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Miesiąc maj zapocząłkowują dwa|i my, nie możemy wziąć udziału w] t js 
święta: Pierwszomajowe Święło Pracy | obchodach Pierwszomajowych. Wyni-|nie szczegółowego przebiegu Zjazdu, 
ka to nie stąd, abyśmy nie czcili świę: | składania sprawozdania z jego obrad 


i święto Trzeciego Maja. 

Jeślibyśmy wniknęli w ich najistot- 
niejszą treść, to słała by się ona im naj- 
bardziej wspólną. Oba bowiem świę: 
ta, są uczczeniem zwycięstw idei de- 
mokratycznych, prób wyrównania 
praw obywatelskich i równości warstw 
społecznych. 

Bezspornie, że pełnia łych zwycięstw 
nie była jednaka, ale i przestrzeń cza- 
su między tymi święłami jest dość roz- 


legła. 

Cokolwiek by się dało powiedz'eć o 
święcie Trzeciego Maja, musimy w i- 
mię obiektywizmu stwierdzić, że 3-ci 
maj 1791 r. był próbą uzdrowienia 
stosunków społeczno-politycznycn w 
Polsce ówczesnej i na tej drodze rato- 
wania zagrożonego byłu państwowe- 
go. Próbę tę podjęła grupa rzetelnych 
demokratów w walce z egoizmew i 
kołtunerią magnaterii świeckiej i du- 
chownej oraz z głupotą mas szlachec- 
kich. I aczkolwiek próby te nie dały 
pozytywnego wyniku, stały się one za- 
czynem twórczej myśli demokratvcy- 
nej i niezłomnej woli walki o niepo- 
dległość Polski. 

W tym tkwi istotny sens Święta Trze- 
ciego Maja, który sprawił, że Naród 
Polski we wszystkich swych okresach 
uroczyście obchodzi każdą jego rocz- 
nicę. ~ 

Święto Pierwszego Maja wywodząc 
się również z walki o demokrację ı o 
pełnię praw dla mas pracujących ma 
jednak nieco odmienny charakter. 
Stało się ono międzynarodowym świę- 
tem Świata Pracy, jedynie u nas w 
Polsce obok akcentów polityczno-spo- 
łecznych posiadało i akcent niepodle- 
głościowy dzięki temu, że PPS w 
swych pierwszomajowych manifesta- 
cjach rzucało hasła do zdecydowanej 
walki o wolność Ojczyzny i zrzucenia 
jarzma caratu i przez to i dla mas 
chłopskich stawało. się ono bliskie, 


W poprzednich, sprzed września 
1939 r. latach, Ruch Ludowy brał u- 
dział w uroczystościach i obchodach 
obu tych świąt. 

W dniu 3-go Maja w ramach włas- 
nych ogniw organizacyjnych urządza- 
liśmy akademie, wykazujące wyżej po- 
daną istotną treść tej uroczystości. Nie 
wrządzaliśmy wówczas tłumnych ma~ 
nifestacji, bowiem nie chcieliśmy się 
łączyć z obcym i wrogim nam ideolo- 
gicznie obozem „Narodowej Demo- 
<racji”, który święto to używał dla ma- 
nifestacji swej partii nie mającej nic 
wspólnego z myślą postępową. 

W iniu Święta Pierwszego Maja bra- 
łały się nasze Zielone Szłandary z 
Lzerwienią Szłandarów robotniczych. 
Bratały się szczerze i uczciwie, bo 
wiem w PPS widzieliśmy naturalnego 
sojusznika w walce o demokrację, o 
równość praw obywatelskich, o utrwa- 
lenie niepodległości Polski. 

W tym roku łącząc się myślą z ca- 
lym światem pracy, «tóry walczy o te 
same ideały postępu i demokracji <0 


io mas pracujących, ale z zachowa-| Te sprawy n 
nia własnej godności. Trudno jest bo-| W. R. P. „Wi 


wiem brać udział wiedy, kiedy kie- 
rowniciwo partii robotniczych w ak- 
cie mówiącym o ścisłej współpracy 
między sobą zamieściło punkt zapo- 


wiadający bezwzględną walkę z nami,; 
z Polskim Stronnictwem Ludowym. W| 


tych więc warunkach odbiegamy od 
tradycji lat ubiegłych i w święcie 
Pierwszomajowym udziału brać nie 
bęcziemy. 

Wyrażamy przekonanie, że w nrzy- 
sziości zmieni się stosunek partii ro- 
botniczych do naszego siucstiiciwa, 
na płaszczyźnie wzajemnego poszano- 
wania świałopoglądów oraz praw or- 
ganizacyjnych i wtedy będziemy mo- 
gli brać udział w ich święcie. 

Święto Pierwszomajowe jest i nam 
bliskie, bowiem warstwa chłopska jest 
warstwą ludu przcującego, jest tymi 
co „żywią i bronią” naród, co przez 
długie lata walczyli o Wolność, Rów- 
kj i Niepodległość Państwa i Obywa- 
teli, ; 
Są to wspólne ideały, które nas 
łączą przy zachowaniu całkowitej 
swej samodzielności organizacyjne; 
swego programu społecznego, pol'- 
tycznego czy gospodarczego. 

W imię tych ideałów masom robot- 
niczym w dniu Ich Śwista zasyłamy 
serdeczne pozdrowienia. 


Międzynarodowe 


Międzynarodowe Targi Po- 
znańskie'mają służyć jako po: 
średnik krajowej i międzyna* 
rodowej wymiany produkcyj- 
nej. Mają one uświadomić ryn- 
ki zagraniczne o naszym poten- 
cjale produkcyjnym i na od- 
wrót: poinformować nasz kra- 
jowy rynek o produkcji zagra- 
nicznej — powiedział między 
innymi prezydent miasta Po- 
znania w dniu otwarcia Mię- 
dzynarodowych Targów Po- 
znańskich, będących dowodem 
szybkiego rozwoju gospodarki 
po wojnie. Uroczystość inaugu- 
racyjna odbyła się dn. 27/IV w 
obecności premiera Cyrankie- 
wicza, członków rządu, korpu- 
su dyplomatycznego, przedsta- 
wicieli świata gospodarczego, 
władz wojskowych i miejskich. 

Aktu inauguracji dokonał 
Premier Rządu. W przemówie- 
riu swym powiedział: „Nie jest 
przypadkiem, że Targi te od- 
bywają się w Poznaniu. Stało 
się to nie tylko dlatego, że po- 
została tutaj część ich oprawy 
technicznej, ale przede wszyst- 
kim dlatego, że Poznaniacy 
szczycą się solidnością, praco- 
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JERZY. ŚWIRSKI 


STRONNICTWA LUDOWEGO 


Nr 18 


Po zjeździe „WICI“ 


Nie jest naszym zamiarem opisywa- 


eżą do organów Z. M, 

Nie będziemy również w tej chwili 
wdawali się w szczegółową analizę 
podjętych uchwał i rezolucji, jak rów- 
nież i zgłoszonych tez, idących w kie- 
|runku zmiany dotychczasowej dekla- 
racji ideo so-programowej. 


Nie pragniemy również analizować 
poszczególnych wysląpień mówców, 
fonu i akcentów ich przemówień. 


Wszystkie te sprawy są interesujące 
i w odpowiednim czasie powrócimy 
do nich. Obecnie pragniemy na ich 
tle oddać możliwie najbardziej wier- 
nie i obiektywnie oblicze odbytego w 
dniu 27 i 28 kwietnia b, r. Walnego 
Krajowego Zjazdu Związku Wiciowe- 
g0, 


ŚP 
z żalem müsimy siwierdzić, że Zjazd 
ten odbiegł daleko od wszystkich po- 
przednich Zjazdów Wiciowych. Spo- 
sób reagowania na pewne przemówie= 
nia były bardzo obce dawnym oby- 
czajom wiciowym. 


Z przykrością stwierdzić musimy, 
że do rzeczowego przedstawiania w 
dyskusji różnych punktów widzenia 
delegatów mieszały się poza wiciowe 
gromadki gości, które zakłócały obra- 
dy i obniżały poziom Zjazdu. 


Torgi Poznańskie 


wiłością i systematycznością — 
cnołami, niezbędnymi dla 
stworzenia takiego wielkiego 
dziela . Targi te są widomym 
znakiem, że przemysł podnosi 
naszą stopę życiową, tak Targi 
przez wymianę mają wprowa- 
dzić Polskę w międzynarodo- 
we życie handlowe”. 

Do Poznania przybyły na 
Międzynarodowe Targi liczne 
delegacje z zagranicy. W 
pierwszym rzędzie 35 osób z 
Holandii, przedstawiciele fa- 
Fryk, przedsiębiorstw trans- 
portowych- i żeglugowych, do- 
mów handlowych. Delegacja 
francuska liczy 15 osób — mię- 
azy nimi dyr. Ministerstwa Go- 
spodarstwa Narodowego, 16 o- 
$ób z Czechosłowacji, 20 z An- 
glii. Wśród gości zagranicznych » 
znajdują się również: ambasa- 
dor włoski z Finlandii minister 
Takki oraz dyrekior Departa- 
mentu dla Spraw Handlowych. 

Targi Poznańskie będą dla 
cudzoziemców dowodem do- 
brze zorganizowanej naszej 
pracy, która jest podstawą nie- 
podległości, dobrobyłu i roz- 
woju państwa 


Taka była by nasza ocena z zew- 
nętrznego przebiegu Zjazdu, który po 
dłuższych uiarczkach doszedł w imię 
dobra Związku do porozumienia. 

w” 
* y * 


A teraz druga sprawa. 


Zagajejąc obrady ustępujący prezes 
podkreślił, że o ważkich sprawach 
Zjazdu nie chciał decydować Zarząd 
Główny, lecz decyzję tę zostawił po- 
nad tysiącu delegatom, reprezentują- 
cym półmilionowe szeregi wiciarzy. 
Podkreślił również, że w tych czasach 
ciężkich dla Związku, stał i stać będzie 
na słanowisku jedności i niezawisłości 
Ruchu Wiciowego. 


I to właśnie stało się najistotniejszą 
treścią zjazdu. W imię tej treści do- 
szło do kompromisu. W imię fej ire- 
ści, z większym stażem ideowym i or- 
,ganizacyjnym wiciarze, wstąpili młod- 
szej grupie K: D. W. Wykazali maksi- 
mum dobrej woli. — chodzi więc tyl- 
ko obecnie, aby ona została uszano- 
wana i respektowana. 


Na ścianie zamykającej stół Prezy- 
dium obrad widnieły emblematy 35- 
letniej działalności związkowej 


„Drużyna” — to pierwsza organiza- 
cyjna działalność młodzieży chłopskiej 
o godność chłopa, o wiedzę, o równy 
start życiowy. 


„Siew” — ło kontynuowanie tej 
działalności po odzyskaniu niepodle- 


głości Polski. 


„Wiei” — to ów płomienny zryw, w 
imię obrony niezawisłości związko= 
wej, niepodporządkowania się czyn- 
nikom zewnętrznym wrogim wsi, to 
radykalna, postępowe, awangarda de- 
mokracji, to pogłębienie własnego, 
agrarystycznego świałopoglądu Polskie 
Ludowej. 


„B. Ch.” = to największy wysiłek, 
największa danina krwi w walce o 
niepodległość Polski i zwycięstwo de- 
mokracji. 


Emblematy te błyszczały srebrem 
na zieleni płótna, a nad nimi gorzał 
wiecznie tlejący się Źnicz — symbol 
idei wiciowej. 

Wierzymy, że nawet z trudem przy- 
ięty kompromis przepojony zostanie 
treścią tych emblematów, którą mło- 
dzież wyniosła w swych sercach i któ- 
rej pozosłanie wierna. 


A Wierność Związkowa — to nie- 
złomna obrona jego niezawisłości, je- 
go zasad naroslych w ciągu 35-cio 
letniego bojowania młodzieży chłop- 
skiej o praworządność, sprawiedli- 
wość Polski Ludowej 


SUI. 


CHŁOPSKI 


Najmniejsza w świecie republika 


Przybyły do Polski żołnierz, który 
walczył we Włoszech w armii Ander- 
sa opowiadał mi, że gdy nasze dywi- 
zje wraz z amerykańską armią ściga” 
ły Niemców ku północy, w odległości 
mniej więcej 150 kilometrów od Rzy» 
mu nasi żołnierze natknęli się na te- 
ren ze znakami o napisach; „nie wol- 
no wchodzić. Kraj neutralny”. Na gra- 
nicy tego kraju stali zolnierze uzbro- 
jeni w starodawne nieużywane już w 
innych państwach karabiny i odziani 
w dziwaczne mundury. Mówili oni 
dziwnym łamanym językiem włoskim, 
wykrzykując: Nie przekraczajcie na~ 
szego kraju, będziemy walczyć za na- 
szą wolność i niepodległość. 

Okazało się, że nasi żołnierze znale= 
źli się na granicy najstarszej a zara- 
zem najmniejszej republiki na świecie, 
zwanej $an Marino. Teren tego pań- 
stewka wynosi bowiem niecałe 50 ki- 
lometrów kw, czyli gdyby miał formę 
prostokąta — długość tego kraju wy 
nosiłaby 10 kilomefrów 'a szerokość 5 
km. W 1939 roku republika ta liczyła 
14.547 mieszkańców, przy czym około 
80% było analiabeiów. Republika San 
Marino założona została prewdapo- 
dobnie w IV wieku przez Marinusa, 
który po śmierci został kanonizowany. 
Marinus umierając miał powiedzieć do 
swych rodaków: „Ludu mój kochany, 
pozostawiam cię wolnym przed wszy- 
stkimi ludźmi”, 

Terytorium tej najmniejszej republi- 
ki to zbocza pięknych gór z widokiem 
na morze Adriałyckie i na włoskie 
miasto Rimini, Demokratyczna -San 
Marino przechodziła różne koleje lo- 
su. Było wiele zamachów na jej nie- 
ESY Napoleon po opanowaniu 

zymu, gdy mu powiedziano o tej re- 
publice, kazał sprowadzić jej przed- 
sławicieli, którzy mu wyjaśnili historię 
tego państewka. Napoleon nie tylko 
uszanował niepodległość tej kieszon- 
kowej republiki, ale zaofiarował jej 
rządowi rozszerzenie terytorium. Szef 
demokratycznej San. Marino. odrzucił 
jednak propozycje Napoleona oświad- 
czając jednocześnie: 
ani cala cudzej ziemi, ale i nie odda- 
my cala naszej”. 

Na pamiątke tego historycznego po- 
wiedzenia wysławiono pomnik ku czci 
ówczesnego szefa republiki $an Ma- 
rino, Jest ło jedyny pomnik w całym 
państwie, 

W czasię pierwszej wojny światowej 
republika ta była atakowana przez 
Niemców, którzy posądzali ię naj- 
mniejszą demokrację o uprawianie 
szpiegosiwa na rzecz państw koalicyj- 
nych. Aczkolwiek San Marino pozo= 
stawała neutralna, sympałtyzowała z 
koalicją „a nawet ufundowała szpital 
polowy, który wysłała na front za- 
chodni. Po przyłączeniu się do wojny 
Włoch przeciw Niemcom / obywatele 
San Marino w liczbie 15 zgłosili się na 
ochotnika do armii włoskiej. Gdy jed- 
nak rząd tej republiki dowiedział się, 
że 3 jej obywateli austriacka armia o- 
śmieliła sję wziąć do niewoli — wypo- 
wiedział Austrii i Niemcom wojnę. 

W okresie panowania faszyzmu we 
Włoszech, Musolini krzywo patrzył na 
demokratyczną republikę San Marino, 
ię oazę wolności na półwyspie Ape- 
nińskim, W drodze więc gróżb i przee 
kupstwa stworzył tam partie faszystow- 
ską, która opanowała władzę, Idee fa» 
szystowskie nie przyjmowały się jed- 
nak w duszach mieszkańców najstar- 
szej demokracji. 

W'roku 1937 obchodzono uroczyście 
jak zresztą corocznie ło czyniono, 
święto amerykańskie — dzień uzyska- 
nia niepodległości (4 lipca) i wówczas 
odsłonięto popiersie Lincólna prezy- 
denta i zasłużonego demokraty ame- 
rykeńskiego, który wywalczył zniesie- 
nie niewolnictwa ludzi czarnej rasy. 
Republika San Marino nadała Linco!+ 
nowi honorowe obywatelstwo w okre- 
sie wojny o zniesienie niewolnictwa 
czarnych ludzi. Wówczas to Linco!n 
dziękując republice za ten zaszczył na- 
pisał: „Chociaż wasze państwo jest 
małe, jest ono najbarddiej godne sza- 
cunku w całej historii” 


„Nie pragniemy | był 


W czasie ostatniej wojny $an Mari- 
no było przez Mussoliniego zmuszone 
do wypowiedzenia wojny Wielkiej 
Bryłanii. W miesiąc po wypawiadzi e 

i j jawit się w ambasadzie a+ 
y ej w Rzymie wys 
San Marino prosząc, by doręczono 
rządowi angielskiemu pismo podpisa- 
ne przez tysiące mieszkańców tego 
kraju treści następującej: „Byliśmy 
zmuszeni przez tyrańską rękę Musso* 
liniego do wypowiedzenia wojny ar 
liantom. Fałszem jednak jest, że my 
jesteśmy po sironie państw osi. Niech 
żyje wolność!” 

Obecnię:znów San Marino cieszy si 
pełną wolnością. Najwyższą wład: 
jest Wielka Rada, składająca się z 60 
członków, wybieranych tylko na okres 
6 miesięcy na zasadach powszechna* 
ści i proporcjonalności. Ponieważ, jak 
już wyżej było powiedziane, w San 
Marino ke dużo analfabetów, więc w 
dniu głosowania stoją przy urnach 
młode dziewczęta ubrane w biel jak 
do pierwszej komunii i one pomagają 
analfabetom, wyjaśniając, jakie na- 
zwiska wypisane są na karikach do 
głosowania, 

Wielka Rada wybiera spośród sie- 
bie 12 obywateli, którzy tworzą izbę 


ska w republice —- kapifanów-regen" 


zj 


wyższą, zwaną senatem, 
Sénat wyznacza najbardziej zaslu- 


TAD. GARCZYŃSKI 


Nie było nas, był las — nie będzie 
nas — będzie las. Stare to przysłowie, 
ale nieprawdziwe. Za czasów naszych 
pradziadów prawie połowa Polski by- 
ła zalesiona, przed wojną jedna piąta 
Pod bezlitosną siekierą padały całe pu- 
szcze, znikały z powierzchni ziemi la- 
sy, zmienił się krajobraz kraju. Z wy- 
jątkien* "Francji, Hiszpanii, Włoch i 
Grecji, wszystkie państwa europejskie/ 


yły przed wojną bardziej od nas za- 
lesione. Co więcej, stan lasów był prze” 
ważnie znacznie lepszy od naszego, 
gdyż obie wojny światowe zniszczyły 
ąz drzewostan w sposób barbarzyńr 
ski, 

Powiedzmy prawdę: nasz stosunek 
do lasu także nie był bez zarzułu, Las 
w ręku obszarnika, to była kasa otwar= 
ta do zapłacenia jego sobiepańskich 
zachcianek. Jak mu ochrona leśna nie 

ozwalała rąbać, wiedy robił „wiatro- 
om” — i znowu płynęło drzewo sze- 
roką strugą w świat, bez korzyści dla 
kraju. Mało gdzie była rozumna go- 
spodarka leśna, Patrzył na ło chłop. 
Dla dobrej gospodarki folwarcznej je- 
szcze znalazł zrozumienie. 

Krytykował strukturę rolną — o- 
ceniał technikę. Tego nie było przy go- 
spodarce leśnej. Jej założeniem była 
ochrona własności. Nic więc dziwne- 
go, że i stosunek na wsi ukształtował 
się odmiennie. ściąć chojak gdy był 
potrzebny, zebrać chrust w lesie, 
brać grzyby i jagody — to przeci 
były zjawiska codzienne — a nieraz, 
zależnie od warunków, sprzeczne z za- 
sadą rozumnej gospodarki leśnej. 


Właściciele sklepów wiejskich 


gą zaopatrywać się w różne artykuły i towary z akcji „PRZEMYSŁ 
DLA WSI“ w Wojewódzkim Oddziale Państwowej Centrali Han- 
diowej w Kielcach, ul, Daszyńskiego 6 (dawniej Radomska), 


artykuły żelazne, 


szkło, pareelanę i 


n Właściciele sklepów, pragnący. 
CENTRALI HANDLOWEJ winni przedłożyć do wglądu kartę prze- 


mysłową na rok 194% 


żonych w republice 12 obywateli jako | ków i zamierzał nałożyć podatek, ale 


UWAGA «uecy wesscY UWAGA! 


Dział Handlowy posiada na składzie w wielkim wyborze: 


% chemiczne, 
” papiernicze, 


naczynia kuchenne i emaliowane | 
garnki gliniane itp. 


SZTANDAR 


kandydatów na 2 najwyższe stanowi- 


tów — czyli prezydentów. Ciekawy 
jest sposób wyboru tych dwu dygni= 
tarzy. W drodze ściślejszego głosowa” 
nia eliminuje się spośród 12 kandyda- 
łów nazwiska tych pozostałych kan- 
dydatłów, wpisuje się po 2 na jednej 
kartce. Te 3 pary nazwisk kandyda- 
tów ksiądz” wkłada do złotej urny, 
skąd przy wielkiej uroczystości mło- 
dy niewidomy chłopiec wyciąga je- 
dna, na której umieszczone są 2 na- 
zwiska kandydaiów. Oni zostają ob- 
darzeni najwyższą godnością w: repu- 
blice San Marino. Wszyscy obywatele 
w wieku od 16 do 60 lat obowiązani 
są w razie potrzeby do służby w oj- 
czystej armii, która przy mobilizacji 
wszystkich sił wynosiłaby 1.200 żołnie- 
rzy, 

San Marino nie zna papierowych 
pieniędzy. Nie wie, co to są podatki 
i długi państwowe. Wszelkie dochody 
San Marino czerpie ze znaczków pocz- 
towych, których wydaje dużo, zmie- 
niając często różność. Osobne znaczki 
pocziowe są dla biegu wewnętrznego 
j osobne dla obiegu zewnętrznego. Fie 
łateliści, czyli zbierający znaczki pocz 
towe, ubiegają się o znaczki San Ma- 
rino i cenią je wysoko. W 1910 roku 
senat chciał poprawić dolę urzędni- 


Osłatnia reforma rolna kładzie kres 
tej sytuacji. Las słał się własnością ca- 
łego narodu, nie może być już nigdy 
źródłem korzyści dla niesumiennych 
jednostek. 

Las to źródło bogactwa, to warsztat 
pracy. Było tak przed wojną, że wy- 
woziliśmy drzewa NACE le, 
tylko prędzej. dostać pieniądze. Wiel- 
kie fabryki zagraniczne przerabiały 
nasz surowiec, zarabiał robotnik nie- 
miecki czy angielski. Marnotrawstwo 
było wielkie. Automaty, które przera- 
biają wszelkie odpadki drzewa, były 
u nas prawie nieznane. Wyrzucaliśmy 
i paliliśmy miliony w dobrym materia- 
le. To musi się skończyć. Przemysł 
drzewny powinien być zorganizowar 
ny i udoskonalony, musi sfać się źró- 
dłem dochodu dla ludności wiejskiej, 


Trzeba zalesić nieużytki. Bezmyślny 
wyrąb lasu zwiększa  niebezpieczeń- 
stwo powodzi i poszerza piaszczyste 
wydmy. Wszystkim wiadomo, że las 
chłonie dużo wilgoci, że śnieg w lesie 
taje wolniej. Gdy nie ma lesu, odwilż 
ogarnia jednocześnie duże przestrze= 
nie i spływ wody jest gwaltowny. Jed- 
nocześnie las wyrąbany na lekkich 
piaszczystych ziemiach, pozostawia po 
sobie mało użyteczne ziemie. Piaski 
tworzą wydmy, które wędrując z wi 
trem niszczą sąsiednie pola, Zjawiska 
ło jest znane ze Sł, Zjednoczonych, 
gdzie doszło do tego, że bogate ongi 
okręgi zamieniły się w pustynie. 

Zmieniły się czasy, zmienili się lu- 
dzie, Święto lasu, które obchodziliśmy 


z terenu powiatu kieleckiego mo- 


fajans, 


nabyć towary w PAŃSTWOWEJ 
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chłopi się zbuntowali i nie zgodzili się 
ną łe ciężary. Porządku w republice 
pilnuje 12 policjantów, spory rozsądza 
jeden. sędzia, chorych leczy darmo 


trzech lekarzy, a o duchowe troski 0* 


bywateli zabiega jeden tylko ksiądz. 


Mimo dużego popytu na znaczki 
pocztowe, dochód jest skromny, Kraj 
jest piękny, ale biedny. 

W drugiej połowie 19-go wieku pe- 
wni międzynerodowi szulerzy zapro- 
ponowali narodowi republiki $an Ma- 
rino zorganizowanie ruleiki, gry ha> 
zardowej, na teyforium San Marino, 
co mogloby przynieść temu krajowi 
olbrzymie dochody i podnieść poziom 
życia mieszkańców, Regent jednak był 
przeciwny tej propozycji, oświadcza- 
jąc: „Dobre imię narodu i państwa 
zachowuje się nie przez wzbogacenie 
i dobrobyt, ale przede wszystkim przez 
pielęgnowanie dumy i uczciwości 
wśród naszej republikańskiej ludno+ 
. Sprawę propozycji zorganiżowa* 
nia ruletki poddano pod głosowanie 
powszechne i obywtele San Marina 
kuszący projekt łatwego wzbogacenia 
się odrzucili, miłowali cnoty repu* 
blikańsk wolność, poszanowanie 
godności człowieka, uczciwość i dumę 
narodową — i te cpoty będą nadal 
przewodziły najmniejszej, a zarazem 
najstarszej współczesnej republice de 
mokretycznej. Szkoda tylko, że kraik 
ten jest tak zacofany, a ludność tak 
daleka od światła w wiedzy i nauki. 


Si. Rofewski 


Po święcie lasu 


26 kwielnia stało się naszym wielki 
świętem. Nasz jęst las, to nasz war- 
sztat pracy, to radość naszych oczu, 
Las to przyjaciel, który karmi i chro- 
ni, osłania i łagodzi. 


Charakter człowieka kszłałłuje przy 
roda, Inny charakter ma rybak nade 
morski, który życie swoje ryzykuje co- 
dzieh — mny góral, zdobywający z 
jałowizny możliwości życia + inny 
mieszkaniec równin urodzajnych — 
inny wreszcie mieszkaniec lasu. Ten 
ostatni najbliżej zżył się z przyrodą 
drzewa i zwierząt. To dla niego otwar< 
ta książka, w której codzień czyta. Na- 
pozór wydaje się, że wszystko ło jest 
dla niego obojętne, dalekie — ot zwy- 
czajny les. Wystarczy jednak, gdy od- 
jechał w obce sobie okolice, a zaczy« 
na tęsknić. Teskni do drzew szumią” 
cych nad glową, do świergotliwego 
piactwa kryjącego się wśród gałęzi, do 
iropów zwierza, które zdradzają dziw- 
ne tajemnice. Głupie jest to serce czło” 
wieka — dopiero wtedy wie o swym 
uczuciu, gdy traci, 


Spokojny i cichy jest człowiek lasu. 
Ma zrozumienie dla walki o był, Wie 
o tym, że każde stworzenie chce istnieć 
i o fo prawo istnienia się upomina, Pa- 
trzy na fo co się wokół dzieje. Widzi 
różhe sprawy ludzkie, różne spory i 
waśnie. To walka o byt — ta sama co 
między drzewami, łą sama co między 
zwierzętami. Trzeba patrzeć uważnie 
i pomóc, aby zwyciężył najszlachete 
niejszy, najużyteczniejszy gatunek. 

Owady niszczą plony — płaki ni- 
szczą owady, Komary szerzą choroby, 
żaby chwytają larwy komarów. Kor- 
nik niszczy drzewo, dzięcioł zabija 
korniki. Myszy są klęską — myszoło” 
wy, wrony, sowy łowią myszy. Oto 
widzimy naszych sprzymierzeńców. 
Trzeba ich poznawać i ochraniać. 
Święło lasu łączy się ze świętem o- 
chrony przyrody. Jesteśmy jej cząstką, 
musimy wiedzieć. o tym, że dzięki niej 
żyjemy. 


zagajniki, dzieci męczą pisklęta. Trze- 
ba się zastanowić! Trzeba pomyśleć 
nad tym, że drzewo i ptak ło nasz bli- 
ski przyjaciel, Byłoby smutna bez nie» 
go, byłoby trudno żyć! 

Dla miasta świeło lasu, święto przy- 


każdy dzień w roku. 


K—001134 


O tym warto pomyślec. 


Niszczymy młode pędy, depczemy, J 


rody to jedeñ dzień tylko — dla nas ` 
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Podwyżka podatku gruntowego 


W numerze 108 z dn. 21 kwietnia 
b. r. „życia Warszawy” ukazał się ar- 
tykuł p. t. „Słuszne i konisczne”, w 
kiórym p. T. D. uzasadnia słuszność 
i konieczność ostatniej podwyżki po- 
datku gruntowego. Istotnie w nume- 
rze 32 Dziennika Ustaw ukazał się de- 
kret, w którym, jak pisze p. T, D., pod- 
wyższono doiychczasową stopę pro- 
ceniową podai.. gruntowego o 100%. 
Stopą procentową tegó podatku od 
podstawy opodaikowania jest przy- 
chód szacunkowy z gospodarstwa rol- 
nego, wyrażony w kwinłalach żyła, 
pomnożony przez przeciętną cenę je- 
dnego kwiniala. Przeciętny ASANA 
z jednego ha gruntów ziemniaczano- 
żytnich, wyrażony w kwintalach żyta, 
oraz przeciętną cenę jednego kwinta- 
la ustalają co rocznie w. drodze roz- 
porządzenia ministrowie: Administra 
cji Publicznej, Ziem Odzyskanych, 
Rolnictwa i Reform Rolnych, Skarbu 
i Aprowizacji. Jest ło tak zwana nor 
ma podstawowa. 

Pan T. D, pisze: „Jak ogólnie wia- 
domo, rolnictwo było dotychczas tą 
dziedziną gospodarczą, która obcią 
żona była znacznie mniej od innych 
na rzecz państwa czy samorządu tery- 
torialnego. Również w porównaniu z 
okresem przedwojennym obciążenie 
wsi było dotychczas znacznie niższe”... 
„Stanowisko p. T. D. jest nieuzasad- 
nione, ponieważ wieś, stanowiąca 2/3 
ogółu ludności w pańsiwie, jest wiel- 
kim rynkiem zbytu wyrobów przemy- 
słowych — w cenie tych wyrobów mie- 
ści się i dochód Skarbu Pańsiwa, otrzy- 


mywany z przedsiębiorstw państwo: |d 


wych i znacjonalizowanych; wieś ob- 
ciążają w jednakowym jak miasta 
stopniu podatki pośrednie od piwa, 
cukru, dyożdży; ze wsi duże dochody 
uzyskują monopole: spirylusowy, ty- 
łoniowy, zapałczany i solny. Jest to 
rzecieź realne obciążenie wsi podał- 
ami. 

„Aby nie być gołosłownym” p. T. D. 
porówauje obciążenie rolnictwa po- 


daikami w kwintalach żyła przed 
wojną i obecnie, szacując wszystkie 
podasi przedwojenne, płacone z 


gruniów na sumę 250 milionów zł. i 
przeliczając ją na kwintale żyta, licząc 
à 17 zł. kwintal, otrzymuje obciążenie 
rolnictwa sumą odpowiadającą warto- 


chodzi do wniosku, że wieś płaci za 
mało i dlatego znajduje uzasadnienie 
podwyżka podatku. gruntowego. 
Obliczenia p. T. D. byłyby słuszne, 
gdyby przyjął przeciętną cenę żyia z 
roku 1938 nie dowolnie na 17 zł. kwin- 
tal, lecz według poznańskiej giełdy 
zbożowej na 17,7 zł. lub giełdy war- 
szawskiej na 18,6 zł, wówczas war- 
tość wszystkich podatków, płaconych 
z gruntów równałaby się wartości ok. 
14 milionów kwintali żyta oraz fak- 
tyczny wymiar podatku gruntowego 
w r. 1946 szacowany na sumę przeszło 
12 miliardów złotych, a nie 7,5 miliar- 
da, co dałoby obciążenie podatkowe 
o wartości przeszło 12 milionów kwin- 
tali żyta. Porównanie przedwojenne 
go obciążenia z obecnym, to jest 14 
milionów z 12 milj. kwintali nie świad- 
czy chyba o tym, że obciążenie rol- 
nictwa jest niższe obecnie niż przed 
wojną, biorąc pod uwagę mniejszy O- 


BOLESŁAW. ZACHARIASIEWICZ 


Zagadnienie utrzymania wśród lu- 
dowców, osiadłych w miastach, swoi- 
stych cech agrarnego światopoglądu i 
ideowych wartości opuszczonego przez 
nich wiejskiego środowiska, jest waż- 
ne, a dla Ruchu Ludowego decydu- 
jące. 

Proces „wysferzania”, znany u nas 
dobrze przed wojną, jest wynikiem o- 
erwania się od swego środowiska 
tych, którzy, opuszczając wieś, tracili 
to zasadnicze podglebie, na którym 
wzrastali i kształtowali swój światopo- 
gląd, 7 
„Różne tego były powody. Specy- 
ficzna atmosfera, panująca w ośrod- 
kach miejskich, powodowała u wielu 
rezygnację z: niewdzięcznęgo, ale 
zdrowego „chłopskiego patrzenia” na 
rzecz wątpliwej pozycji miejskiego in- 
teligenta. 

Profesor Pigoń w swej książce „Z 
Komborni w świat” cyluje słowa Wit- 
kiewicza, który mówi: „Miałem spo- 
sobność przekonać się, że pierwsza 
generacja inteligencji, pochodzącej z 


ści około 15 milionów kwinłali żyta. 
Podatek gruntowy za rok 1946 p. T. 
D. szacuje na 7,5 miliarda zł., przeli- 
czając go na kwiniale żyta, licząc prze- 
ciętnie cenę kwinłala'ń 1.000 zł, o- 
trzymuje obecnie obciążenie wsi 7,5 
miliona kwinłali. 

Z zestawienia przedwojennego ob- 
ciążenia podatkami na 15 milionów i 


ludu, ma zazwyczaj małą wartość 
społeczną, że najczęściej rzuca się do 
zdobywania osobistego dobrobytu, 
nic poza nim nie widząc”. 

Z drugiej strony „fałszywy wstyd 
chłopskiego pochodzenia” spowodo* 
wany — jak pisze Pigoń — tym, że 
„inteligencja i półinteligencja miejska, 
gęsto przesiana szlachełczyzną i no- 


obecnego na 7,5 mil. kwintali żyta do- 


wo-ścierciałkami, podprawiona kołfu- 


becnie obszar państwa i zniszczenia 
wojenne w rolnictwie. 

Przeliczanie wymiaru podatku grun- 
towego na kwinłale żyta po 1.000 zł. 
za kwintal p. T. D. uważa nawet za 
niesłuszne, gdyż przeciętna cena ryn- 
kowa żyta według niego w roku ub 
głym wynosiła 2.000 zł. Liczba ta wzię- 
ta została dowolnie, gdyż przeciętna 
cena 1 kwintala żyła w Polsce w 1946 
roku, według danych, Głównego Urzę- 
du Statystycznego, kształtowała się jak 
następuje: w styczniu 1.159 zł, w lu- 
tym 1.243 zł., lipiec 1.330 zł, wrzesień 
1.259 zł., październik 1.531 zł, 

P. T. D. przyznaje, że skala podatku 
gruntowego podwyższona została prze- 
| ciętnie o 100%,—ale my wiemy, że to 
|nie wszystko, wysokość podatku wzro* 
śnie w zaleźności od przeciętnych cen 
zboża w r. 1946. Jaka to będzie pod- 
wyżka, nie wiadomo jeszcze, gdyż za- 
| leżeć to będzie od rozporządzenia mi- 


nerią małomieszczańską, z nawrza* 
łym nałogiem wyniosłości, nie oduczy- 
ła się jeszcze traktowania» chłopa z 
góry”, ułatwiała zacieranie się cech 
chłopskiego charakteru. 

Ciężka była droga chłopskiego sy- 
na, przedzierającego się przez wszyst 
kie opory mieszczańskiej hierarchii, 
nawarstwione wielowiekową trady- 
cją. 

Otwartość, sumienność, rzetelność i 
wierność obowiązkowi — te irwałe 
fundamenty chłopskiego charakteru 
znalazły się w obliczu całej obłudy 
i powierzchowności mieszczańskiej. 
Trzeba było siły charakteru i uporu, 
znanego tylko chłopu polskiemu, by 
przejść przez tę ciężką próbę życia 
zwycięsko i nie odsiąpić od swych za- 
sad. ŚSłabi ulegali. „Tyle tysięcy — 
pisze Pigoń — tyle dziesiątek tysięcy 
synów chłopskich przeszło na tak 
zwany wyższy zagon kultury, wsiąkło 
w miasto, w duchowieństwo, w szko- 
ły, w urzędy, — a tak mało ich tam 
znać, tak z rzadka ujawniają rzeiel- 
ność charakteru, obowiązkowość, su- 
rowe poczucie odpowiedzialności, wy- 
trwałą zawzięłość w trudzie, to zna- 
czy: warłości urobione w stanie chłop- 
skim przez wieki twardych wymogów 
pracy na roli i mogące się stać prze- 
ciwwagą złowrogiej, zastarzałej gnuś- 
ności szlacheckiej”. 

Brak podpory w formie ludowej or- 
ganizacji miejskiej ułałwiał to zjawi- 
„sko. Wiele dobrego zdziałała na tym 


„| wysokości 6 miliardów 


nistrów, o jakim mowa we wstępie 
artykułu, i suma obciążenia 12 milj, 
kwintali jeszcze wzrośnie. 

Nowe przepisy wprowadziły udział 
państwa w podaiku gruntowym, kió- 
ry pierwoinie miał być podatkiem sa- 
morządowym. Przed wojną istniał u- 
dział samorządu w podaikach państ: 
wowych — iu widzimy cdwroine zia- 
wisko — udział państwa w podatku 
samorządowym. Udział ten w budże- 
cie na r. 1947 preliminowany jest w 
złotych. Ko- 
munalny Fundusz otrzyma 20% po- 
datku gruntowego, a ponieważ doła- 
cje w Funduszu przeznaczane są głó- 
wnie na pokrycie deficytów budżeto- 
wych miast, mamy tu finansowanie sa- 
morządu miejskiego kosztem wsi. 


Jeżeli założeniem dokonanych zmian 
były nie względv skarbowo-budżeło- 
we, ale inne, mianowicie zwiększenie 
się podaży produktów rolnych — to- 
tą drogą celu nie osiągnie się. Zboże, 
jakie jest obecnie na wsi, na przed- 
nówku, obliczone jest na wyżywienie 
rodziny do żniw i na wiosenne zasie- 
wy, 


INTELIGENCJA LUDOWA 


odcinku „Orka”; nie docierała ona je- 
dnak wszędzie. Jednostki ideowo sil- 
ne nie potrzebowały pomocy — wy- 
trzymały, mając jasno określony kie- 
runek, 

Świetlana posłać $. p. Dr Leona 
Marchlewskiego, rektora Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego — to przykład har- 
tu ducha przy zachowaniu umiłowa= 
nych ludowych ideałów w postaci naj- 
czystszej, a w okresie najcięższym. 

On porywał za sobą słabych, dawał 
im moc przetrwania i wolę walki — 
ze słów jego biła wiara silna i przeko= 
nywująca, oparta o/te wszysikie war- 
tości, którym już dawno życie swe po- 
święcił. 

Historią Ruchu ludowego zna pro- 
fesora Jana: Piekałkiewicza, delegata 
Rządu na Kraj w okresie okupacji 
niemieckiej, niestrudzonego inteligen- 
ta ludowca, kióry związał się z Ru- 
chem w okresie trudnym i niewdzięcz- 
nym. 

Ci ludzie tworzyli fundamenty hi- 
storii inteligencji ludowej w ruchu 
mas chłopskich, której pełen rozkwit 
da realizacja form demokracji społecz- 
nej, istoty naszego programu. 

A wtedy chłop musi wiedzieć, „że 
ci najlepsi, a przynajmniej najwidocze 
niejsi, co wyszedlszy ze wsi, zasługą, 
zdolnościami wybili się na świecznik, 
że ci za chlubę sobie poczyłują swoje 
pochodzenie. Wtedy zacznie i on wy- 
zbywać się swego zastarzałego kom- 
pleksu niższości”. 


powołała Rząd Tymczasowy, k 
wiedział wojnę Niemcom. 


tóry w kilka dni później wypo- 


silki gen. Pattona przełamały niemiecki pierścień, d 
mu Sojusznicy zaczęli 


- —— 


oze- 
odzyskiwać stracony teren. W ciągu 


Ostatnia faza wojny 
j POCHÓD NA BERLIN *) 


W związku ze Świętem Zwycięstwa przypadającym na 
dzień 9 bm. podajemy zakończenie z książki „Druga 
Wojna Światowa” opracowanej przez Biuro Informacyj- 
ne Stanów Zjednoczonych na podstawie materialu za- 
czerpniętego ze źródeł wywiadu wojskowego Departa- 
mentu Wojny w Waszyngtonie. Bardzo ciekawą tę ksią: 
kę wydał S. Arct w Warszawie. Sądzimy, że przedruko- 
wany z niej fragment o końcowym etapie wojny i zwy- 
cięstwie aliantów zacickawi naszych czytelników, którzy 
spewnością zechcą zapoznać się z tą pracą. 


Pod koniec jesieni 1914 roku cały obszar ZSRR był wolny. 
Armia Czerwona przeszła na obrzar Polski i wkroczyła do Prus 
Wschodnich. Jej front stanął w Polsce mniej więcej na linii 
Wisły, przy czym w górnym jej biegu odchylał się wydatnie ku 
wschodowi. 

Niemcy wycofali się z wielkim trudem z półwyspu bałkarń- 
skiego. Jedynie Węgry pozostawały ich sprzymierzeńcem w po- 
łudniowo-wschodniej Europie, lecz walka toczyła się już na 
ziemiach węgierskich. Wojska II Frontu Ukraińskiego słorso- 
wały w początkach grudnia Dunaj na południe od Budapesztu. 
W Debreczynie oswobodzonym z wojsk niemieckich powstała 
Rada Narodowa Węgier, w kłórej skład weszli przed*ławiciele 
stronnictw demokratycznych, Dnia 22 grudnia Kada Narodowa 


*) Opracowano na podstawie nast. źródeł: 

Literatura: „The pocket history of the Second Wordi 
War”. Editedòby Henry Steele Commager. New York; „Miro- 
woje choziajstwo i mirowaja politika", rocznik 1945; Stefan 
Klimczak, Od Oki do Szprewy; mjr. Filip-Bąk, Wojsko Polskie 
od Wisły do Łaby 


W centrum wschodniego frontu siły radzieckie dokonały 
przegrupowań, gotując się do wielkiej zimovj ofensywy. 

Na froncie zachodnim już we wrześniu, po uwolnieniu Lu- 
ksemburga, Amerykanie wkroczyli na obszar Rzeszy niemiec- 
kiej i podeszli do linii Zygfryd: 

Ponieważ Niemcy zgrupowołi na linii Zyglryda silne i do- 
skonale uzbrójone jednostki, dowództwo alinnckie postanowiło 
obejćć umocnienia niemieckie, podobnie jak Niemcy swego cza- 
su obeszli linię Maginota, Dnia 17 września rozpoczęto desant 
na Holandię, który jednak zakończył się niepowodzeniem. Po 
bardzo giężkich walkach w rejonie Arnheim desantowe korpu- 
sy zostały rozbite przez Niemców. W desancie brały również 
udział polskie oddziały. 

Konieczne było natarcie frontalne. Jego początek stanowiła 
ofensywa w kierunku na Akwizgran, który został po trzech ty- 
godniach zażartych walk zdobyty. Pierwsze wielkie miasto nie- 
mieckie znalazło sie w rękach Sprzymierzonych. Kolejno walki 
o zmiennym szczęściu rozszerzyły się na cały front. Dążąc do 
zmiany sytuacji wojennej i przechylenia szali za wszelką cenę 
na swoją stronę, przygotowywali Niemcy kontrofensywę. 15 
grudnia wystosował Rundsłaedł rozkaz dzienny do żołnierzy: 
„Żołnierze zachodniego frontu. Wielka godzina wybiła”. 

Następnego dnia rczpoczoło się natarcie pd ciężkiego przy: 
gotowania ortyleryjskiego. Armie Rundstaedła skoncentrowane 
w rejonie Akwizgranu i Echternachł uderzyły na obszar Arde- 
nów, osiągnęły w ciagu trzech dni Mozę, a przekroczywszy ją 
napierały w kierunku wybrzeża. Ta ofensywa dawała Niemcom 
możliwość zajecia Sedanu i Namuru, oraz odcięcia Montgo- 
mer'ego na północy. Niemieckie natarcie rozwijało się w trzech 
kierunkach: główne szło na północ przez Saint Vicht Liége 
i Antwerpię, w centrum na Bostogne, na południe w stronę 
Sedanu. Na północy i południu napór Niemców został wstrzy” 
many w ciężkich walkach, lecz w centrum ódcięli Niemcy Bo- 
stośne i dokonali jego otoczenia (22 grudnia), W tym czasie po~ 


stycznia 1945 roku niemieckie wojska zostały ostatecznie wy- 
parte na wyjściowe pozycje, 

Nieudata ofensywa Rundstaedla oddała jednak Niemcom du- 
żą usługę, pozwoliła im wytchnąć i zebrać siły do dalszej 
obrony. 

Na włoskim teatrze wojny przebiegał front zimą 1915 — 46 
roku na południe od Bolonii. W tym okresie nie było.tu po- 
yaźntejszyck działań, W akcji patroli brali udział również Po- 
cy, 

Wyzwolona i walcząca wraz z sojusznikami Francja zawarła 
sojusz ze Związkiem Radzieckim. 2 grudnia 1944 roku gen. de 
Gaulle przybył do Moskwy w towarzystwie ministra spraw za- 
granicznych Bidault, Komunikat ogłoszony po przeprowadzeniu 
rozmów podał wiadomość o zawarciu sojuszu i paktu wzajem- 
nej pomocy między Związkiem Radzieckim i Francją (10 grud- 
nia). Po powrocie de Gaulle'a do kraju, rząd francuski doko- 
nał ratyfikacji układu (22 grudnia), 

W oswobodzonej Grecji sytuacja uległa zaognieniu. Sześciu 
ministrów przedstawicieli EAM odmówiło z początkiem srudnia 
podpisania dekretu o rozbrojeniu i rozpuszczeniu oddziałów 
partyzanckich, a rząd grecki ogłosił stan wojenny w Atenach 
i Pireusie, Celem osiągnięcia porozumienia pomiędzy lewicą, a 
kołami rządowymi odbyła się w Atenach konferencja z udzia- 
łem Churchilla, Edena, delegatów ELAS oraz przedstawicieli 
innych ogrupowań politycznych. 27 grudnia zapadła decyzj 
o ustanowieniu reżencji, a 1 stycznia 1948 r. arcybiskup Damoski- 
nos objął regencję. Pomimo to zamieszki w Grecji nie ustały. 

Po dokonaniu przygotowań do potężnego uderzenia, Armia 
Czerwona rozpoczęła działania ofensywne zakrojone na olbrzy: 
mią skalę. Na południu marszałkowie Tołbucnin i Malinowski 
napierają na Węgry i Austrię. W jednej z najwiekszych w hi- 
storii wojen akcyj okrążających odcięli oni południowe skrzy 
dło niemieckie, Wojska I Frontu Ukraińskiego uderzają 12 
stycznia na umocnienia niemieckie. Wojska II i III Frontu Bia' 
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Układ węglowy 


„ Powojenna Francja, boryka- 
jąc się z trudnoś 


łą o podstawowy surowiec dla 
swego przemysłu—węgiel. Jak 
żny! siej 
darce francuskiej j 
diament", bez 
mysł francuski nie m 
naé odpov 


eusko - bryt; 
nego w Dunkierce, głównym 
czynnikiem, który skłonił 
Francję do szybkiego podpisa- 
nia go, były dostawy węglo- 
we. Na konferencji moskiew- 
skiej min. Bidault staczał for- 
malnie dyskusyjne bitwy w ce- 
lu zapewnienia francuskim fa- 
brykom węgla, Stanowisko 
Francji w sprawie umiędzyna- 
rodowienia Zagłębia Ruhry, 
zdecydowane adanie rządu 
francuskiego pr: 
głębia Saary do 
stwa min. Bidault w 
„spornych  kwestiacł 
wyżej wyszczególnion 
dań francuskich wskazują, 
czym dla przemysłu francu- 
skiego jest węgiel. 


Olbrzymie wysiłki rządu 
francuskiego, by zapewnić swo- 
jemu przemysłowi siłę energe- 
tyczną, nie pozostały bez skut- 
ku, 

W dniu 20 kwietnia br. dor 
szło do zawarcia umowy wę- 
glowej pomiędzy rządami 
Francji, Angli i Ameryki. W 
ogłoszonym wspólnym komu- 
nikacie, rządy te ustalają, iż w 
sprawie eksportu węgla ze stref 
okupowanych przez te kraje v 
Niemczech, ustalono prelimi- 
narz eksportowy na 6 miesięcy, 
poczynając od dnia 1 lipca 47 r., 
przy czym na rzecz Francji 
przypadnie 22 proc. europej- 
skich przydziałów węgla. Przy- 
dział ten, stanowiący 4 proc. 
produkcji dziennego wydoby- 
cia, ulegnie podwyższeniu o 
25 proc. gdy wydoby dzien- 
ne podniesie się do 370 tys. ton. 

Jak przewidują rzeczoznaw* 
cy francuscy, Francja ma na- 
dzieję w 1 z zawartym 
układem otrzymać pod koniec 
roku bieżącego o 50 proc, we- 
gla więcej, niż otrzymuje ostat- 
nio. Jeżeli produkcja węgła w 
Niemczech wzrośnie do 340 
tys. ton dziennie, to Francja 
będzie mogła otrzymać 370 tys. 


kiego, podpi 


jłączenia Za- 
ancji, ustęp= 
innych 


z 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


trzech mocarstw 


ton węgla miesięcznie. Jak wi- 


ię ż tr ami gospodar ; dzinty, Francja w ciągu miesią- 
czymi, niejednokrotnie zabiega- | 


ca otrzyma zaledwie jednodnio- 
wą produkcję węgla niemiec- 
kiego. 


W związku z zawartym ukła- 
dem węgłowym, ministrowie 
Bevin i Bidault wymienili li- 
sły. Bevin zapewnił w liście, że 


i| W. Brytania i St, Zjednoczone 


uczyniły duży w 
spokoić zapo 
cji na węgiel, 


ysiłek, aby z 
zebowanie Fran- 


W odpowiedzi min, Bidault 
wyraził zadowolenie z układu, 
kolwiek — pisze Bidault — 
układ odbiega j daleko od 
naszych nadziei w tej spr 
wie”, W zakończeniu min, Bi- 
dault wyraża przekonanie, 
że Międzynarodowa Komisja 


w A 


Konferencja moskiewska Mi- 
nistrów Spraw sranicznych, 
której celem było przygotowa* 
nie traktatów pokcjowych z 
Niemcami i Austrią, po prze- 
ło dwumiesięcznych obradach 
została zakończona w dniu 24 
kwietnia. Mimo w. ostat- 
nim tygodniu ministrowie kon- 
ferowali dwa razy dziennie, to 
poza uzgodnieniem niektórych 
punktów spornych i szczegó* 
łowym zapoznaniu się ze sta- 
nowiskiem poszczególnych mo- 
carstw, konferencja definityw- 
nych rozwiązań nie dała: 
Następną konferencję mini- 
strowie postanowili zwołać do 
Londynu w listopadzie br., w 
celu dalszego kontynuowania 
zapoczątkowanych prac. 
W ostatnim tygodniu mini- 
strowie z energią zabrali się do 
traktatu z Austrią, który mieli 
nadzieję całkowicie opracować. 
ĮNiestety, przypuszczenia, że 
traktat zostanie opracowany, 
nie sprawdziły się. Następnie 
ministrowie rozpatrywali spra- 
wę Triestu oraz w dalszym ciq- 
gu debatowali nad zagadnienia- 
nu, Z zanymi z traktatem 
niemieckim. Min, Marshall wy- 
raził się, że uważa Konferencję 
Moskiew 1 pierwszą rundę, 

W zwi z traktatem z 
Austrią, omawiano sprawę ak- 
tywów niemieckich, nad któ- 
ym to zagudnieniem debato- 
wali bezskutecznie zastępcy mi- 
nistrów. Min. Marshall wystą- 
pił z inicjatywą uzgodnienia 
tej sprawy. 

W myśl porozumienia z 1945 
r. Związek Radziecki uzyskał 


udzieli Francji dalszej pomocy 
w sprawie Zagłębia Ruhry, co 
będzie miało wielki wpływ na 
francuską sytuację węglową. 


Podpisany trzystronny układ 
został  skrytyl na ła- 
mach komunistycznego dzien-| 
nika „Ł'Humanite”, 
Redaktor „Ł'dumanite" twier- 
dzi, układ ten sprowadza 
Francję do roli biednego krew- 
nego państw zachodnich i za- 
pytuje, co mogło skłonić rząd 
francuski do tych 
warunków, oraz odpowiada, iż 
powodem tego są chyba coraz 
bardziej uv niające się 
specyficzne kulisy polityczne. 
Według krytycznego głosu re- 
daktora „L'Humanité“, zawar- 
ty układ nie wnosi w obecnej 
chwili realnych korzyści 
szkodzi niesłychanie pr 


wyłączne prawo do aktywów 
niemieckich we  wschodn 
Austrii, jako części reparacji 
niemieckich, na ych Zw. Ra- 
dzieckiemu. Stany Zjednoezo- 
ne i Wielka Brytania zrzekły 
się prawa do tych aktywów w 
zachodnich strefach Austrii, 
Min, Mołotow, zabierając 
głos w tej kwesti, stwierdził, iż 


u i system dwustronnych ro~- 
spo- 


kowań dla uregulowania 
rów. Mołotow stwierdził, i 


mu od Niemiec reparacji. Raz 


racji z zachodnich stref Nie- 
mieć, teraz zaś ` oponuje się 
przeciwko uważaniu aktywów 
niemieckich Austrii za źródło 
pokrycia reparacji na rzecz 
Zw. Radzieckiego, przy czym 
sama Austria równi: warzą 
przeszkody na drodze do reali- 
zacji uchwał poczdamskich w 
tej sprawie. 

Min, Bevin zabierając głos 
oświadczył, iż w zasadzie nie 
stawia on pod znakiem zapy- 
tania praw Zw. Radzieckiego 
do otrzymania reparacji, Bevin 

, że sojusznicy zrzekli 
się wprawdzie formalnie rępa- 
racji ód Austrii, ale, zdaniem 
jego, realizacja wniosków ra- 
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wudziestego trzeciego kwie- 
inia rozpoczęły się „Dni Gnie- 
zna”. 


Na intencję Gniezna została 
rano odprawiona uroczysta 


msza św. 


mną patrona miasta, św. Woi- 
ciecha. Od wczesnego rana ku 
targowisku ciągnęły tłumy lu- 
mnóstwo różnorodnych 
pojazdów na mające odbyć się 
tradycyjne targi końskie. Na 
wielki plac spędżono konie + 
różnych okolic, z różnych po- 
wiatów od Szubina i Inowroc- 
ławia po powiaty południowe 


dzi, 


motu? po Konin. Konie stawili 
na targi gospodarze, kupcy O- 
raz Oddział Poznański Rolni* 
czej Centrali Mięsnej w War- 
szawie. Ceny koni są dość wy- 
sokie, sięgają 300.000 zł. za pię- 
kniejsze okazy. Kupcy z oży« 
wieniem załatwiają tranzakcje, 
co raz kioś demonstruje za- 
lety chodu konia. Niedaleko 
targowiska końskiego znajduje 
się wystawa przemysłu, rze- 
miosła i handlu, Wyróżniają si 
szczególnie stoiska „Społem” 


w bazylice przed tru- 


wojew. Poznańskiego, od $za-|ze wszystkimi działami swej 


dzieckich 


nie reparacji właściwie od Au- 


strii. 


Ożywioną dyskusję wywoła- 
ła także sprawa zwrotu tabora 
samochodowego. 
oraz dzieł 


prz 


stwom sojuszniczym doprowa- 
dzi do pozbawienia Austrii ta: 
jowego. Delegacja ra- 


toru kole 


Radziecki musi przezwyci ATA 
wyjątkowe trudności, j tyzymia é 
chodzi o uzyskanie nale: jak wirs 


czej, sprawę przekazano zastęp- 
com ministrów do ponownego 


zbadania. 


Niemców i Austriaków w 
państwach sojusznicz 


oznaczałaby ściąga 


Z Obrad 


ży je zwrócić ich prawowitym 
właścieielom, niezależnie od te- 
go, kto je zagrabił. 

W debacie na temat akcji, 
którą należy zastosować wobec 
Triestu, przeżywającego dość 
trudną sytuację finansową, de- 


kolejowego 
tki, zagrabionych 


PENA yah j- |, Delegacja amerykańska i|legacja brytyjska złożyła pi- 
ska. rządu. aistia kiego. nale: Pryda uważały, że zwrot | semną propozycję, w której za- 
y przewidzieć zasadę arbitra- taboru poszczególnym pań-| Jeca przesłanie raportu do rady 


bezpieczeństwa dla rozpatrze- 
nia i przekazania odpowied- 
nich wniosków gubernatorowi 
Triestu. , 


Min. Mołotow zajął stanowi- 
sko odmienne i zaproponował, 


zaś stanęła na stano- 
„w tej sprawie należy 
ych samych zasad, 
ktatach z pozostały- 


t e Taateli + Niemio by sprawozdanie komisji eks- 
oponu aN bawo dostac W satelitami Niemiec, Wobee| 0> p $ wie 
Kom Tear A z AE tego, iż pu Bevin pozostał Eo okay AE 
lgi bieżące — powiedział Mo- | PY, zdaniu, że Austria znajduć jake równie; ay poz; fri dies 
łótow — to znowu uniemożli: | Ĵ® 5€ „w, szczególnie ci j gi brytyjskiej * ARNT Gan 
wia się Zw, Radzieckiemu sytuacji, dlatego też” hal ŻE dakiadoego TEREN za- 
otrzymanie należnych mu repa- | t0stnku do niej postąpić ina- g ć 


stępcom ministrów. 


Następnego dnia w sprawie 
sytuacji finansowej Triestu mi- 


w sprawie dzieł sztuki Bevin | nistrowie uchwalili rezolucje, 
wystąpił z dziwnym oświad. z której podajemy wyjątki, 
niem, iż Uchwalono: 


tej wys 


sądami logil 
na ustalić, 
znajdujących się na terenie Au | nie 
strii, zostały zrabowane, nale- 


ż sprawy te trudno j 
rozwiązać, ponieważ nie moż- 
na ustalić, co zagrabili Niem- 
cy, a co Austriacy, 

Na takie wywody min. 
dault oświadczył 


1) Rozwiązanie kwestii bud- 
żetu, bilansu płatniczego, wa- 
luty, ceł i innych finansowych 
oraz gospodarczych zagadnień, 
dotyczących terytorium wolne- 
go miasta Triestu, należy do 
kompetencji gubernatora i tym- 
czasowej rady rządowej zgod- 

z odnośnymi artykułami 
ustawy o tymezasowym ustro- 


PRENUMERUJCIE 


Bi- 
że w sprawie 
kierować się z 
Jeśli tylko moż- 
jakie z dzieł sztuki, 


CZYTAJCIE i 


łoriskiego rozpoczynają natarcie 14 s 


ją się do walk formacje IV Ukraińskiego Frontu. A 
17 stycznia Armia Czerwona wraz z Wojskiem Polskim zdo* 
Zajęcie stolicy 


była szturmem Warszawę. 


tycznia, a 15-go dołącza* 


zakończyło jedną 


Czerwona nie tylko 


nierzy z tej okazji marszałek Józef Stalin stwierdzał: „Armia 
oczyściła własną ziemię z hitlerowskich 
chwastów, ale odrzneiła wroga na wiele kilometrów od granic, 
z których Niemcy dokonali napadu na nasz kraj, przeniosła 


z najsmutniejszych tragedyj tej wojny, Przed paru miesiącami 
mieszkańcy Warszawy w ciągu 63 dni cierpieli głód, nieustanne 
bombardowanin i opiernli się wrogowi, Ze stolicy pozostały 
resztki. „Śtraszlide zniszczenie, które spotkało Warszawę i jej 
bohaterską ludność, przew jbardziej bolesne straty do- 
znane przez ludność w tej w (Churchill). 

W dniu zdobycia Warszawy wojska I Ukraińskiego Frontu 
docierają do Częstochowy, Do 19 stycznia formacje radzieckie 
zdobywają szereg polskich miast, w tym Kraków i Łódź. 21 
stycznia Armia Czerwona przekracza granicę niemiecką z 1939 
roku i rozpoczyna posuwanie się w głąb Śląska. Do końca mie- 
siąca niemal wszystkie ziemie polskie wedle grunicy przedwo- 
jennej — były wolne, 28 stycznia zdobyła została Kłajpeda, 
ostatni wielki punkt oporu Niemców na Litwie. 

Prąc Nate niepowstrzymanie, armie radzieckie słorsowały 
Odrę na południe od Wrocławia, Dokonano tego w ciągu nocy, 
przerzucając przez rzekę 23 mosty, Wśród nieopisanego jazgotu 
motorów przełączały się oddziały rosyjskie na lewy brzeg 
Odry. Niemcy wypłoszeni przez artylerię radziecką, opuszczali 
schrony 1 okopy, które składały się na doskonałe umocnienia, 
Autostradą berlińską posuwały się formacje wojsk radzieckich 
ku stolicy Niemiec. 

Na południu padła po długotewałych walkach stolica Węgier 
Budapeszt, w którym poszło do niewoli 100 tysięcy Niemców 
(13 lutego). W ciagu lutego i w połowie marca Rosjanie nie- 
ustannie posuwali się naprzód, pod koniec marca przekroczyli 
granicę Austrii, 30 marca zdobyty został na północy Gdańsk, 
w centrum Głogów (1 kwietnia) i Bratislava (4 kwietnia), Niem- 
cy ściadnęli wszystkie swe siły, którymi rozporządzali, na obro- 
nę stolicy, W Berlinie wznoszono barykady, zakładano miny. 

Ze zwycięstwami wojsk rudzieckich zbiegła się 27 rocznica 
powstania Armii Czerwonej, W rozkazie wystosowanym do żoł- 


wojnę na terytorium Niemiec | ternz, z armiami naszych sojnsz* 
ników, doprowadza dó końca dzieło rożgromu faszystowi 
armii", 

Kolejno padają Królewiec (9 kwietnia) i Wiedeń (13 kwiet- 
nin), Z'kocem marca, Rosjanie dotarli do Łaby i podeszli do 
przedpola Berlina, Wojna, która trwała bezmała 6 lat, wkracza- 
ła w fazę końcową, 

Perspektywa bliskiego końca Niemiec spowodowała mocar- 
stwa sprzymierzone do zastanowienia się nad przyszłością po- 
konanego wroga i skłaniała do uzgodnienia akcji końcowej. 
W tym celu przedstawiciele trzech mocarstw: Roosevelt, Chur- 
chill i Stalin spotkali się 6 lutego 1945 roku na Krymie, w Jał* 
cie. Na konferencji tej zapadło postanowienie, że Niemcy po 
upadku podzielone zostaną na okupacyjne strefy, zajmowane 
przez wojska trzech mocarstw. Administracja stref będzie ko- 
ordynowana i kontrolowana przez główną komisję kontrolną, 
złożoną z głównodowodzących trzech armii okupacyjnych 
Francja będzie mogła wziąć udział w okupacji Niemiec. 

By uniemożliwić Niemcom zagrożenie pokojowi świata, mo- 
carstwa postanowiły rozwiązać armię niemiecką, znieść sztab 
niemiecki i poddać kontroli przemysł niemiecki, Dla spraw re> 
paracyj przewidziano specjaloą komisję, która rozpatrzy roz- 
miary i rodzaj strat poniesionych przez sojusznicze państwa 
w ciągu wojny z Niemcami. Nadto postanowiono powołać do 
życia międzynarodową organizację, której zadaniem będzie 
utrzymanie pokoju i zagwarantowanie bezpieczeństwa w świecie 

Uchwały jałtańskie podpisane zostały przez Franklina Roo* 
seyclta, Józefa Stalina i Winstona Churchilla, 

Z najważniejszych politycznych wydarzeń tego czasy należy 
zanotować pertraklacje pomiędzy królem  jugosłowiańskim 
Piotrem II a marszałkiem Tito, prowadzone za pośrednictwem 
Szubaszica. Dnia 12 stycznia opublikowano w Londynie komu- 


nikat Piotra II, który nie uznawał zgody w sprawie organizacji 

władzy w Jugosławii, niedługo później król cofnął pełnomoce 
nictwa udzielone Szubaszicowi. Układy nie doprowadziły da 
porozumienia i w połowie lutego rząd jugosłowiański z premies 
rem Szubaszicem przeniósł się z Londynu do Belgradu, 

Przewidując nieuchronną klęskę Niemiec, szereg państw wy- 
powiada im wojnę: 9. lutego — Varaa 14 — Chile, 15 — 
Urugwaj, a dopiero 27 marca Argentyna, Dnia 4 marca po 
stronie Aliantów opowiada się Finlandia, przystępując do woj- 
ny_z Niemcami, 

Podczas obrad konferencji jałtańskiej, gdy rosyjska armia 
opierała się o Odrę, na froncie zachodnim rozpoczynali: Ame- 
rykanie przygotowania do nowego wderzenia. Wstępem do nie- 
go była olbrzymia ofensywa powietrzna, której cel stanowiły 
miasta niemieckie, W przeciągu pierwszego tygodnia lutego 
rzucono na Niemcy 17 tysięcy fonn bomb. W połowie miesiąca 
_brało udział w bombardowaniu 7 tysięcy samolotów, Do 20 lu- 
RED system komunikacyjny zachodnich Niemiec był zu- 
pełnie zniszczony. 22 lutego nocą przekroczyli Sprzymierzeni 
rzekę Roer, ostatnią wodną zaporę przed Renem, O północy 
21-go rozpoczęło się natarcie na Kolonię, prawie doszczętnie 
zrujnowaną nalotami, która padła 27 marca, 

Wojska, które operowały na lewym brzegu Renu, znalazły 
nieuszkodzony most na rzece pomiędzy Bonn a Remagen, Od" 
działy I Armii amerykańskiej przeprawiły się przez rzekę, opa- 
noówały autostradę prowadzącą do Monachium i zagroziły Za- 
głębi Rury od południa i wschodu. Niemcy rzucili posiłki, by 
powstrzymać, napór, osłabili jednak w len sposób obronę na 
odcinku dolnego Renu. Wykorzystując to, dowództwo alianckie 
rozpoczęło dnia 24 marca przeprawę przez dolny Ren, prze- 
rzucając wielkie siły, Równocześnie wojska sojusznicze posu- 
nęły się o 2 mile w głąd terytorium nieprzyjaciolskięgo. 

W ten sposób kręgosłup niemieckiego oporu został złamany 

Rozpoczęła się wyniszczająca bitwa o Zagłębie Ruhry, które 
po utracie Śląska miało dla Niemców rozstrzygające znacze- 
nie jako jedyne już podówczas centrum ciężkiego przemysłu 
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produkcji. Dalej demonstrują 


swoje wyroby PCH, fabryka 
mebli, następnie Miejskie Za- 
kłady Siły i Światła i Wody za 
pomocą modeli i wykresów ob- 
znajmiają ze swą działalnością. 
Szkoła zawodowa w Gnieźnie 


wystawiła prace uczniów bla- 


charskich, ślusarskich i szew- 


ny — plantację buraczaną, w |: 


zajmujący sposób przedstawio- 
ne zostały korzyści płynące z 
uprawy buraków. 


Wielu ciekawych przyciągają 
eksponaty Gnieźnieńskiej Wy- 
twórni Abażurów. Wiele osób 
z zainteresowaniem ogląda 
stółumywalnię, mający zasto- 
sowanie praktyczne w ciasnytn 
mieszkaniu. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


B= Truman swoim apelem do na- 
rodu amerykańskiego w sprawie 
dzielenia pożyczki Grecji i Turci 
wywołał wiele dyskusji i publikacji 
prasowych. By umotywować interes 
rządu amerykańskiego oraz swoje po- 
stępowanie, niejednokrotnie sam za- 
bierał publicznie głos, Na ten temat, 
wypowiadali się także przeciwnicy u- 
dzielania. pożyczki, m. in. podróżujący 


i wygłaszający przemówienia, niejed- 
nokrotnie strofowany i przywoływany 
do porządku b. min. handlu, Wallace. 

Ostatnio, na bankiecie wydanym 
przez redaktotów i wydawców prasy 
amerykańskiej, prez. Truman wygło- 
sił przemówienie, w którym poruszył 
sprawy wewnętrzno-gospodarcze St. 
Zjednoczonych, oraz niektóre sprawy 
dotyczące zagadnień międzynarodo- 


wych. 5 
Prezydent oświadczył, że amerykań- 
ski system inicjatywy prywatnej zda- 


Str. 5 


a 


Jeszcze w sprawie pożyczki 


że im w trzymaniu wolności, Udzie» 
lając tym krajom pomocy gospodar- 
czej przy odbudowie zniszczeń wojen- 
nych, Stany Zjednoczone dopomogą 
im oprzeć się czynnikom, które zagra- 
żają ich bezpieczeństwu, a w dalszej 
konsekwencji dobrobytowi samych St, 
Zjednoczonych. 

Stany Zjednoczone mogą udzielić tej 
pomocy, o ile same będą żyły w do“ 


brobycie, Włedy inne kraje potrafią 


ocenić zalety wolnej gospodarki, 


Prezydent stwierdził, że system o- 
party na wolnej konkurencji wytwo- 
rzył w St. Zjednoczonych warunki po- 
zwalające na dobrobyt, Jeżeli Stany 
Zjednoczone potrafią dowieść, że sy- 
stem inicjatywy prywatnej daje lep- 


sze rezultaty i jest sprawiedliwszy niż 


inne systemy gospodarcze, to zdobę- 


W wywiadzie udzielonym korespon: 
dentowi dziennika „Le Monde” oświad< 
czył, że nie wierzy w politykę dolara, 
Jeżeli chodzi o Grecję — powiedział 
Wallace — to potrzebna jest jej po- 
moc żywnościowa i gospodarcza, a nie 
militarna. 

„Jestem przeciwny polityce bloku — 
oświadczył Wallace , — którą może. 
doprowadzić do podziału świała na 
dwa obozy — klucz do rozwiązania 
kwestii spornych leży w stosunkach 
radziecko-amerykańskich, Nię wierzę, 
aby konflikt amerykańsko-radziecki 
był możliwy. Komunizm i kapitalizm 
mogą istnieć razem, Dla Ameryki zdo- 
bycie zaufania Zw. Radzieckiego jest 
rzeczą nader ważną. Należy powró- 
cić do polityki Roosevelta, CEE 
pierały miliony Amerykanów. Milio- 
ny te pozostały i do dziś zwolennika 
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przemówienie apelem do wszystkich 


ç, s nini A rej Guardia, któ! ścikiś! Polsce, 
Sekcja Miłośników Fotografii Kaa e A AAAA EAN AAA rego gościliśmy w Polsce, 


narody wolne, żyjące w zgodzie z są- 
rumana, 


wystawiła również ciekawe, 
1óżnorodne eksponaty. Cukro- 
wnia Gnieźnieńska urządziła 
prawdziwy ogródek buracza* 


moskiewskich 


ju wolnego terytorium Triestu. 
Przy rozwiązywaniu tych pro- 
blemów zapewniona ma być 
gospodarcza niezależność wol- 
nego terytorium zgodnie z wy* 
żej wymienionymi artykułami, 
Rada ministrów spraw za- 
granicznych zaleca, aby guber- 
nator oraz tymczasowa rada 
rządowa dołożyła wszelkich 
wysiłków celem wprowadze- 
nia nowego systemu celnego w 
terminie trzech miesięcy. 

3) Ponieważ bilans płatniczy 
może wykazać deficyt, rada mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
uważa, że należy sumę 5 mi- 
lionów dolarów zostawić do dy- 
spozycji wolnego terytorium 
Triestu z funduszów ONZ, 

W środę ministrowie podjęli 
dyskusję nad zagadnieniami 
niemieckimi i postanowili 

« uzgodnione punkty traktatu 
pokojowego, dotyczące demili- 
taryzacji, denazyfikacji i demo- 
kratyzacji Niemiec, przesiedle- 
nią Jude oraz organizacji 
terytorialnej przekazać Sojusz- 
nieczej Radzie Kontroli w Berli- 
nie, jako dyrektywy wykonaw- 
cze. Punkty nieuzgodnione w 
sprawach powyższych przeka- 
zane zostaną Radzie Kontroli 
dla informacji i dalszego ba- 
dania. 

Następnie min. Marshall po- 
ruszył zagadnienie paktu czte- 
rech w sprawie demilitaryza- 


Zasługuje również na wyróż: 
nienie stoisko książek, wzór bi- 
klioteki, oraz prace na wysta- 
wie plastyków. 


cji Niemiec, Skrytykował on 
poprawki do układu, propono- 
wane przez Mołotowa (podali- 
śmy w poprzednim numerze) 
twierdząc, uniemożliwiają 
onę zawarcie takiego traktatu 
obecnie, Min, Marshall oświad- 
czył, że nie wycofa układu o 
demilitaryzacji Niemiec. 

odpowiedzi Marshallowi 
min. Mołotow stwierdził, że 
rząd radziecki uważa cele trak- 
tatu czterech mocarstw za słu- 
sznę, lecz podkreślił, że pozy- 
cja Stanów Zjednoczonych, wy” 
kluczająca przyjęcie jakichkol- 
wiek poprawek do amerykań- 
skiego projektu układu unie- 
możliwia dyskusję nad tym 
projektem, 

Następnie ministrowie oma- 
wiali kwestię powrotu jeńców 
niemieckim. Muzister Mołotow 
zaproponował, b; yscy jeń- 
cy niemiecy, znajdujący się na 
terenie państw sojuszniczych 
powrócili do Niemiec do dnia 
31 grudnia 1948 roku oraz by 
repatriacja jeńców niemieckich 
odbywała się zgodnie z planem. 
Propozycja ta została przyjęta 
przez pozostałe delegacje, 

Na ostatnim posiedzeniu mi- 
nisirów spraw zagranicznych, 
któremu przewodniczył min. 
Bevin, powzięto kilka zasadni- 
czych decyzji, 

Min, Mołotow odrzucił pro- 
pozycję Marshalla przekazania 
sprawy Austrii do ONZ, a za- 
proponował utworzenie komisji 


„CHŁOPSKI SZTANDAR“ 


ZZ Z Z Z A EE 0 O a o w nn, 


MN 


sadami oraz posiadające z nimi unor- 
mowane stosunki handlowe. Kierując 
się też tymi postulałami, Stany Zjed- 
noczone postanowily udzielić niektó- 
rym narodom. pomocy, która dopomo- 


czterech mocarstw dla rozpa- 
trzenia różnie opinii w sprawie 
Austrii ze sadami wwzględ- 
nieniem art. 35 (mienie nie- 
mieckie) i części art. 42 (mie- 
nie Narodów Zjednoczonych). 
Propozycję tę aprobowali pozo- 
stali ministrowie. 

W sprawie Austrii ministro- 
wie uchwalili, że; 

1. Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych postanawia u- 
tworz; komisję, składającą 
się z przedstawicieli ZSRR, 
W. Brytanii, St. Zjedn. i Fran- 
cji, celem rozważenia wszyst- 
kich nieuzgodnionych zagad- 
nień traktatu austriackiego, 

W skład komisji wchodzić 
będzie komitet ekspertów, któ- 
ry zwróci specjalną uwagę na 
5 i odpowiednią część 
art. 42 i w związku z tym zaj- 
mie się zbadaniem odpowied- 
nich wypadków. 

2. Celem komisji jest: skoor- 
dynowanie poglądów rządów 
sojuszniczych. 

3. Komisja złoży sprawozda- 
nie Radzie Ministrów. 

4. Siedzibą komisji będzie 
Wiedeń. Picrwsze posiedzenie 
komisji odbędzie się 12 maja 
bież, roku w Wiedniu. 

Następnie ministrowie posta- 
nowili polecić Radzie Kontroli 
w Berlinie rozpatrzenie zagad- 
nienia liczebności wojsk sojus 
niczych, jakie mają się znajdo- 
wać w Niemczech na dzień 1 
września 1947 r. 


Rezolucja w sprawie liczeb- 
ności wojsk okupacyjnych 
brzmi: 


cen. 

Bawiący obecnie w Paryżu b. min. 
handlu Wallace, w dalszym ciągu kry- 
tykuje plan Trumana, 


Ministrowie 
nicznych uważając za niezbęd- 


Spraw Zagra- 


ne ograniczenie wojsk okupa- 
cyjnych w Niemczech polecają 


Sojuszniczej Radzie Kontroli 
rozważenie kwestii, jaka ilość 


wojsk okupacyjnych ma pozo- 
stać do dnia 1 września br. w 
strefie radzieckiej, amerykań- 
skiej, brytyjskiej i francuskiej. 
Rada Kontroli złoży sprawo- 
zdanie w tej sprawie ministrom 
do dnia 1 czerwca br. 

Minister Mołotow. wysunął 
aby liczba wojsk 
sojuszniczych w Niemczech u- 
stalona została w następujący 
sposób: Wojska sowieckie 200 
tys. Anglia i Stany Zjednoczo- 
ne po 100 tys. i Francja 50 tys. 

Propozycja Mołotowa nie zo- 
stała przyjęta, ponieważ min. 
Bevin uważał, że liczba wojsk 
w strefie amerykańskiej i bry- 
yjskiej powinna wynosić po 
145 tysięcy, 

Na zakończenie konferencji 
min. Marshall wyrazi podzięko- 
wanie zastępcom ministrów 
za ich wydajną pracę. 

Minister Bevin, jako prze- 
wodniczący wyraził głęboką 
wdzięczność i uznanie dla rzą 
du radzieckiego za jego gościn- 
ność oraz niezwykłe wygody i 
ułatwienia, udzielone przez rząd 
radziecki gościom — delega- 
cjom pozostałych mocarstw. 

Po zakończeniu konferencji 
ministrowie udali się na Kreml 
na zaproszenie generalissimusa 
Stalina, gdzie odbył się wielki 


bankiet pożegnalny. 


/ | wami. 


krytykuje plan 

w artykule: „Dlaczego plan Truma- 
na jest niewykonalny”, stwierdza, iż 
udzielenie pomocy Grecji i Turcji nie 
ma na celu nakarmienia głodnych ani 
odbudowy zniszczonego kraju, lecz ce: 
le wojskowe. 

Zdaniem La Guardii, sprawa Grecji 
powinna być przedstawiona ONZ, któ- 
ra ze swej sirony powinna roztoczyć 
5-letni międzynarodowy nadzór nad 
gospodarką w Grecji. Następnie nale- 
żałoby w Grecji przeprowadzić refor- 
my, zalecone przez międzynarodową 
komisję, 

Mimo głosów krytykujących, we 
wtorek 22 kwietnia po ośmiodniowej 
dyskusji Senat St, Zjednoczonych za- 
twierdził program prez. Trumana w 
sprawie pomocy dla Grecji i Turcji, 
Uchwała zapadła 67 głosami przeciw- 
ko 23. 


Projekt senacki przewiduje natych= 
miastowe wyasygnowanie 100 mil. do- 
larów z ogólnej sumy 400 mil, na po- 
moc dla Grecji i Turcji, Zawiera on 
również postanowienie o wysłaniu da 
tych krajów misji wojskowych, które 
pełniły by funkcje doradcze, 


Wieś pracuje 
dla lotnictwa 


W okresie organizacyjnym szkoły 
szybowcowej w "Trzepowie woj aded. 
kie olazala ddA pokok mali łAlnę 
midjicowi "Jsdkstć wiejska, Dhenie 
powiiał projek Wkorzezik: boży. ial 
gie Towarzystwa Przyjdciół Sekoły 
Szybowcowej oraz dostarczenia dla 
szkoły silnika do wyciągarki, farb da 
odnowienie szkoły oraz w, okresie 
najmniej intensywnych prao na roli 
Indal 1 godwód galem, zniwęlawania 
terenu pod lotnisko, Ta gotowość 
gminy przyłteła z. pomocą Szkole 
sryhowcowaj zdaje. alg mówić o gie 
bokim zainteresowaniu się wsi lot- 
abw W szamiinia ukazabą patio 
OR Bler tria AE 
dieżlelnim: miodzień „wiejska. Riora 
tym samym zostanie otwarta droga 
do wolno waga, Lotiłctw oto?odiajać 

Nastawienie: ludnodal: gminy <Tezes 
powo do zagadnień lotniczych okaza- 
To'sig pozytywne. Szożędiiwie więc, ża 
młodzież wsi Trzepowo będzie mos 
gła zżyć się z lotnictwem i jego spr 


wojennego, Alianci wprzód otoczyli wojska niemieckie w Za- 
głębiu Ruhry i klinowym uderzeniem rozbili je na dwie części. 
W ręce Sprzymierzonych wpadło 300 tysięcy jeńców, Odtąd 
szala zwycięstwa przechyliła się stanowczo na stronę Alian- 
tów, natarcie przeszło w pościg » 

Lecz armie Sprzymierzonych dzieliło jeszcze od Armii Czer- 
wonej 250 mil. $ 

Równolegle z postępami Aliantów w Niemczech rozpoczęły 
się większe działania we Włoszech, W kwietniu 1945 roku gen 
Clark rozpoczął ofensywę kierując natarcie na całą linię obron- 
ną Niemców. Już 18 kwietnia padły Toscanella i Fergato, 21 — 
Bolonia. Front niemiecki był rozbity, Oddziały V i VIII Armir 
rozpoczęty pościg za Niemcami wzdłuż doliny Padu, Obawia- 
jac się otoczenia, wycofywali się Niemcy szybko. | s 

Zbliżał się koniec działań na tym teatrze wojny. Dnia 29 
kwietnia: nieprzyjacielskie wojska w północnej Italii kapitulo- 
wały bezwarunkowo. Akt kapitulacji podpisali o godz. 2,14 
czasu włoskiego przedstawiciele naczelnego dowódcy Wehr- 
machtu oraz dowódcy oddziałów SS. Przeszło 600 tysięcy, żał- 
nierzy Wehrmachtu oraz 200 tysłęcy SS-manów złożyło broń 
Dowódcy niemieccy podpisując akt kapitulacji działali bez po- 
rozumienia z niemieckim sztabem głównym. 

Obaj dyktatorzy znaleźli niesławny koniec. 27 kwietnia zo” 
stał pojmany przez patriotów włoskich i stracony Benito Mus- 
solini. 30 Kwietnia radio hamburskie podało komunikat, że 
„Adolf Hitler dzisiejszefo popołudnia zginął w swojej głównej 
kwaterze w kancelarii Rzeszy”. Popełnił on samobójstwo. Bliż- 
szych okoliczności zgonu nie udało się wyświetlić. a zwłok Hit- 
lera nie odnaleziono do dziś dnia. (| 

Już w połowie kwietnia sytuacja Niemiec była rozpaczliwa. 
Po wyzwoleniu wiekszej części Holandii posuwał się Montgo- 
mery w kierunku Bremy, inne armie uderzały na Łabę, a III 
Armia napierała na Badenię i Bawarię. Odległość między ar- 
miami sojuszniczymi i Armią Czerwoną zmniejszała się szyb- 
ko, Dnią 27 kwietnia o godz. 1,32, spotkały się na północny za- 
chód od Drezna patrole radzieckie i amerykańskie 


Niemcy północne zostały oddzielone od południowych. Po- 
łożenie Rzeszy było beznadzicjne, Berlin był oblężony przez 
armie rosyjskie, pod nieustannym bombardowaniem. 28 kwiet- 
nia podała agencja Reutera, że Himmler zgłasza gotowość bez- 
względnej kapitulacji przed Stanami Zjednoczonymi i Wielką 
Brytanią, Lecz rządy obw mocarstw odrzuciły propozycję, uwa- 
żając, że Niemcy muszą kapitulować przed wszystkimi pań: 
stwami sojuszniczymi, 

2 maja padł Berlin. Reichstag zburzony płonął, a na Bra- 
mie Brandenburskiej powiewały flagi Sprzymierzonych, Tego 
samego dnia poddały się wojska niemieckie w obszarze alpej- 
ton a w ciągu kolejnych 4 dni 2 miliony żołnierzy złożyło 

roń. 

7 maja została w Reims po dwóch dniach rokowań podpisana 
bezwarunkowa kapitulacją Niemiec. Aktu tego dokonana 
w obecności przedstawicieli USA, Wielkiej Brytanii i Francji. 

Z obozów koncentracyjnych i jenieckich wychodziły oswo- 
bodzone tysiące wygłodzonych i zmaltretowanych ludzi. 

Dzień 8 maja był świętem Zwycięstwa. Nie doczekał go Pre- 
zydent Franklin Delano Roosevelt, współtwórca zwycięstwa, 
który zmarł 12 kwietnia w Warm Springs, w Słanie Georgia. 


Na Pacyfiku 


Wraz z pierwszymi większymi niepowodzeniami Niemców 
w Europie osiągają Amerykanie sukcesy na Dalekim Wscho” 
dzie w wojnie z Japonią, 

Walki z Japonią noszą zupełnie odmienny charakter aniżeli 
w Europie. Toczą się one na olbrzymich przestrzeniach Oceanu 
Spokpjnego, na wyspach i archipelagnch. W. wojnie tej nie 
uczestniczą tak liczne armie lądowe jak w Europie, operują 
natomiast wielkie zespoły floty wojennej i potężne lotnictwo. 

Dzięki niezmiernemu wzrostowi floty USA mogli Sprzymie- 
rzeni przystąpić do decydujących uderzeń, Z poczatkiem 1944 
roku rozporządzali Amerykanie na oceanach 4.167 statkami, 
w tym 613 okrętów wojennych, nie licząc jednostek brytyjskich. 


W ciągu 1943 roku przełamali Amerykanie wewnętrzną linię 
obronną Japonii, zdobywając Nową Gwineę i wyspy Molukki. 
Jedna droga do Japonii, była otwarta; druga wiodła środkiem 
Oceanu Spokojnego, przez wyspy Marshalla, Mariańskie, Bonin 
i Rin=Kiu. 

W czasie wojny przekonali się Amerykanie jak groźnym 
i niebezpiecznym wrogiem 'była Japonia, Niespodziewany atak 
na Pearl Harbour był ciosem, z którego jednak zdołano szybko 
otrząsnąć się. Już w, połowie 1944 roku musieli Japończycy 
rozpocząć obronę aa wewnętrznej linii. Biegła ona od brzegów 
macierzystych wysp japońskich, przez wyspy Riu-Kiu, Formozę 
i Filipiny, Przeciwko tej linii występują siły zbrojne środko« 
wego, wschodniego i zachodniego Pacyfiku. Jako pierwszy cel 
działań ofensywnych wytknęli sobie Sojusznicy zdobycie Fi- 
lipin. Droga na nie prowadziła od wyspy Guam w kierunku po- 
łudniowo-zachodnim przez wyspy Palau, aż do Morotai, tuż 
gbak Halmohera, pierwszej większej wyspy na południe od Fi- 
ipin. 

W pierwszych tygodniach września wojska Mac Arthura opa- 
nowują Morotai, W połowie września zdobyło wyspę Palan. 
Walki o nią były niezwykle krwawe i zażarte, a Amerykanie 
ponieśli w nich wielkie straty. Z upadkiem Palau przestała 
istnieć ostatnia baza japońska na Pacyfiku. Linia wypadowa 
na Filipiny była otwarta, a obsżar, na którym flota japońska 
mogła się bezpiecznie poruszać, zosłał bardzo ograniczony. 

Aby przeciwdziałać natarciu amerykańskiemu na Filipiny, 
mogła flota japońska przepłynąć jedynie od północy przez 
dwie ciośniny w centrum archipelagu Filipin, a to przez Sur- 
rigao i San Bernardino, Do floty działającej w tym obszarze 
dołącza się TII flota adm. Helsey'a. W ciagu września dokona- 
no raidu na Mindanao i centrum Filipin. Głównym celem rsiu 
było zniszczenie lotnictwa japońskiego. Lecz powracający z rsi 
du lotnicy raportowali, że nowietrzne siły Japończyków sa 1» 
słabsze, aniżeli gdziekolwiek indziej, Wykorzystując słabo: 
nieprzyjaciela, przygotowali Anglosasi szybko plan atuku. 

(d. c. n) 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 


Społem zwołuje zjazdy 


Niejednokrotnie pisano i mówiono, 
by w ruchu spółdzielczym wejść na 
drogę przestrzegania obowiązujących 
usiaw o spółdzielniach oraz statutów 
Chodziło o główne związki i centrale 
spółdzielcze, by zgodnie z przepisami 
odbyły się zjazdy spółdzielni dla po- 
wołenia pełnoprawnych organów za- 


wiadowczych. Znajdowano zawsze pa» 


wody, że albo zatrzymywano się tylko 
na zjazdach pierwszego stopnia, jak to 
się stało w 1945 r., albo w ogóle nie po- 
dejmowano całej tej sprawy (centrale 
finansowe spółdzielni). 

Osłatnio decyzja zapadła w Społem, 
W jednak dojść do końca i zjazdy zwo- 
lać. 

Trzeba nam wiedzieć, że zjazdy w 
Społem są trzystopniowe: oddziałowe 
(najczęściej jednopowiatowe), okręgo- 
we (wojewódzkie) i główny zjazd de- 
legatów (ogólnokrajowy). 

W ostatnim kwartale r. ub. odbyły 
się już zjazdy oudziałowe w woj. po- 
znańskim, szczecińskim i częściowo 
wrocławskim. Obecnie wyznaczono 
szereg dalszych terminów. Niżej po- 
dajemy terminarz zjazdów już wyzna- 
czonych. Jak widzimy z terminarza sze- 
reg zjazdów już się odbyło (woj. byd- 
goskie), szereg odbędzie się w maju, 
czerwcu, a naweł lipcu r. b. 

W związku ze zjazdami przypomi* 
namy, że wszystkie spółdzielnie nale- 
żące do $połem — winny wziąć udział 
w zjazdach. Na zjazdach będą rozpa- 
trwane i decydowane zasadnicze spra- 
wy i nikomu uchylać się nie można. 
Społem jest spółdzielnią. Zjazdy są 
miejscem, gdzie rozważa się i ustala 
kierunek i rodzaj działalności placów= 
ki centralnej. > 

Wedlug słatuiu przedstawicielami 
spółdzielni na zjazdy mogą być tylko 
członkowie rad nadzorczych i zarzą” 
dów. Każda spółdzielnia na zjeździe 
ma tyle głosów, ile setek członków — 
conajmniej jeden głos. 

Podstawą jest liczba członków na 
dzień zamknięcia roku sprawozdaw- 
Jeden przedstawiciel na zjeździe 
mieć najwyżej 50 głosów. Duże 
spółdzielnie, liczące ponad 5 tys. człon- 
ków winny delegować większą liczbę 
swych przedstawicieli; bo jeden nie 
może reprezentować więcej niż 50 
głosów. 1 107 

Zgromadzenia oddziałowe wybiera- 
ją rady oddziałowe, a następnie dele- 
gałów na zjazdy okręgowe (woie- 
wódzkie). Statut mówi, że liczba de- 
legatów wynosi po jednym z każdego 
typu spółdzielni (spożywców, rolniczo- 
fiandlowe, mleczarskie it.p.), a nadto 
po jednym od każdych pełnych 2000 
członków spółdzielni danego typu. 

W ten sposób zjazdy oddziałowe u- 
stalają skład przyszłych zjazdów okrę- 
gowych. 

W romach zjazdów oddziałowych 
działają zebrania fachowo-działowe 
dla rozpatrzenia własnych spraw, jak 
spółdzielni roln.-handl. spożywców, 
mleczarskich it.p. 

Zjazdy spółdzielni sa jednym z po- 
tężnych sposobów uruchamiania pręż* 
ności społecznej, jaka cechuje ruch 
spółdzielczy. Działacze ruchu spół- 
dzielczego nie mogą zaniedbać okazji 


swego udziału w budowie zdrowego | 


ruchu spółdzielczego. Mamy przecież 
obserwacje i życzenia pod adresem 
największej centrali gospodarczej. Na- 
sze myśli, nasze słowa pochwały czy 
kryłyki tutaj winny być rzucone, by 
przyczynić się w ostatecznym rezulia- 
cie do lepszego funkcjonowania apa- 
tatu spółdzielczego. 


TERMINARZ 


zárom>dzzń oddziałowych 
w Okrzgu Białostockim: 
1) Grajewo dn 15 maja 1947 r, 2) Olecko 
—18 maja 1947 r, 3) Sokółka — 26 maja | 


1947 r., 4) Augustów — 1 czerwca 1947 r, 5) 
Białystok — 5 czerwca 1947 r., 6) Ełk — 8 
czerwca 1947 r, 7) Łomża — 15 czerwca 1947, 
8) Suwałki — 22 czerwca 1947 r. 9) Bielsk 
Podlaski — 29 czerwca 1947 r., 10) Wys, Mazo- 
wieckie — 6 lipca 1947 r. 

w Okręgu Wrocławskim 

1) Lwówek i Wołów dn, 4 maia 1947 r., 2) 
Kamienna Góra — 6 maja 1947 r, 3) Bolesta- 
wice — 11 maja 1947 r, 4) Jawor — 18 meja 
1947 r. 5) Góra Śląska — 25 maja 1347 r. 

TERMINARZ 
oddz'ałowych zgromadzeń spółdzielni 
w Okręgu Pomorsk'm; 

1) Szubin 11.4.47, Nakło n/N 12447, 3) 
Brodnica, Bydgoszcz, Chełmno, Rypin, Choj- 
nice — 14.4.47, 3) Grudziądz, Lipno, Nowe Mia- 
sto Lub, Tuchola — 15,4,47, 4) Inowrocław, 
| Sępólno, Toruń, Wąbrzeźno — 16.4.47, 5) Włoc- 
ławek 18,4,47, Aleksandrów Kuj. 20.4.47, Swie. 
cie 26. Bydy, 


1. KRZEMIEŃ 


Zmiana dekrełu o 


Dekret z 2 kwietnia b.r. (Dz. Ustow 
lz dn. 16 kwiełnia 1947 r., poz. 137) 
zmienia dekret z dn. 20 marca 1946 r. 
1o podatkach komunalnych, w których 
| podatek gruntowy sioi na pierwszym 
miejscu. 

Otóż dekretem tym zostały wybitnie 
podwyższone stawki podatku grunto- 
wego. Do 1 stycznia b. r. obowiązy- 
wały następujące stawki od podstawy 
opodatkowania przeliczonej na rów- 
nowarłtość: 


do 20 kwintali żyta 47% 
od 20 do 50 kwintali żyła 5% 
od 50 do 100 kwintali żyta 67% 
od 100 do 200 kwintal 1% 
i ponad 200 kwinłali żyła 8% 


Od 1 stycznia bieżącego roku będą 
one wynosić: 


do 10 kwintali żyłe żyła 4% 
od 10 do 20 kwinteli żyła 6% 
od 20 do 30 kwintali żyta % 


od 30 do 50 kwintali żyta -10% 
od 50 do 100 kwintali żyta 12% 
od 100 do 150 kwintali żyta 14% 

ponad 150 kwinłali żyta 16% 

W ubiegłym roku mniej więcej prze- 
ciętnie z hektara wynadło 10 kwinteli 
żyta po 1.000 zł., czyli około 10.000 zł. 
przychodu szacunkowego, od czego to 
posiadacz 1 ha zapłacił 400 zł., posia- 
dacz 2 ha — 1.000 zł, 3 ha — 1.500 
zł., 5 ha — 3.000 zł., 10 ha — 7.000 zł. 
i20 ha — 16.000 zł. 

Według nowych stawek przy tei sa- 
mej normie przychodu posiadacz 1 ha 
zapłaci 600 zł., 2 ha — 1.600 zł, 3 ha— 
3,000. zł, 5 ha — 6.000 zł, 10 ha — 
14.000 zł. i 20 ha — 32,000 zł. Tyle za- 
płaci, jeśli cena żyta nie ulegnie zmia- 
nie, lecz jeśli za 1946 r. zostanie prze- 
rietna cena ustalona nie na 1.000 zł. 
lecz np. na 1.500 zl, to podatek grun- 
towy, piacony w tym roku, bedzie 
wyższy 3 razy, niż w roku ubiegłym. 

Zmianie uległ również rozdzial 
wpływów z podatku gruntowego. Do- 
ted Skarb brał 20%, powiatowy zwia: 
zek samorządowy 35%, wojewódzki 
związek samorządowy 5%, komunal- 
ny fundusz pożyczkowo-zapomogowy 
5% i gmina 35%. Teraz Skarb weźmie 
25%, powiatowy związek samorządo- 
wy 25%, wojewódzki związek samo- 
irządowy 3%, komunalny fundusz po- 
życzkowo-zapomogowy 20%, azek 
Samopomocy Chłopskiej 2% i gmina 
25%. 

Jak wykazała praktyka za ostatni 
rok komunalny fundusz pożyczkowo- 


Włókno sprze 


Siemię zachowaj do siewu 


1) Złotów 20.4.47, 2) Słupsk 27,447, 3) 
Drawsko 11.5.47, 4) Sławno 18.547. 


w Okręgu Wrocławskim: 
1) Głogów 13,447, 2) Milicz, Kożuchów 
21.4,47, 


w Okręgu Katowice: 

1) Cieszyn, Kluczbork 20.4.47, 2) Będzin, 
Sosnowiec, | Głupczyce, Pszczyna, Strzelce 
21.4.47, 3) Koźle, Nysa, Racibórz, Rybnik, By- 
tom 45,47, 4) Gliwice i Zabrze, : Niemodlin, 
Olesno, Zawiercie 11.5.47, 5) Bielsko, Grodków, 
Opole, Prudnik 15.5.47, 6) Katowice, Lubliniec, 
Tarnowskie Góry 185.47. 


w Okręgu Łódzkim: 

1) Kutno, Łowicz, Łęczyca 11.5.47, 2) Brze- 
ziny, Skierniewice, Łask 
Tomasz: Opoczno 18.547, 4) Piotrków, Ra 
domsko, Wieluń 1.6.47, 5) Łódź, Pabianice, Sie- 
radz 8.647. 

w Okręgu Krakowskims 

1) Brzesko, Miechów, Żywiec 45.47, 2)Boch- 
nia, Dąbrowa Tarnowska, Tarnów 11547 3) 
Biała Krakowska, Chrzanów 15.547, 4) Kra* 
ków, Nowy Targ, Olkusz 18.5,47, 5) Limanowa. 
M 


enice, Nowy Sącz, Wadowice: 1.6.47, 
— 


podałku grunłowym 


zapomogowy udziela pomocy głównie 
gminom miejskim, które mają gospo- 
darkę deficytową, stąd rolnicy dopła- 
cą do tej gospodarki w tym roku pa- 
rę miliardów. e 

Nie dawno pisaliśmy na tym miej- 
scu, w związku z zapowiedziami w 
prasie (np. organ PPR „Trybuna Wol- 
ności” z dn. 3 marca b. r.) o podwyż- 
szeniu podatku dla wsi. Chodziło te- 
mu pismu o to, że wieś ma, a za ma- 
ła dostarcza zboża do miasta i trzeba 
je z niej wycisnąć za pomocą śruby 
podałkowej. Przeciw temu pomysło- 
wi wysunęliśmy  dwojakie zastrzeże 
nia, że celu może nie osiągnąć i że 
może opóźnić odbudowę rolnictwa. 

Dlaczego może nie osiągnąć celu? 
Wbrew temu, co niektórzy myślą, że 
chłopi siedzą na zbożu — w rzeczy- 
wistości olbrzymia większość chłopów 
skrobie dno. Jeśli ktoś ma trochę zbo- 
ża, to rezerwuje je jako podstawę ho- 
dowli trzody, która rozwija się bar- 
dzo żywo, do czego zresztą popchnę- 
ła rolników jesienna polityka stosun: 
kowo tańszego zboża od, artykułów 
hodowlanych. Dziś tej hodowli nie 
można zostawić bez paszy i dlategc 
rolnik zmuszony nakazem płatniczym 
sprzeda prędzej niedotuczoną świnię 
niż zboże. p 

Żyto nie stanowi wprawdzie pod- 
stawy tuczenia świń, raczej jęczmień 
lecz należy pamiętać, że naskutek 
sirat w oziminach dużo jęczmienia 
który by poszedł na paszę, pójdzie na 
siew wiosenny, żyto musi choć w czę- 
ści zastąpić ten jęczmień. 

Bardzo ryzykownym jest dziś twier- 
dzenie, że z zasady ten ma zboże, kto 
ma więcej hektarów. Tak powinne 
być, lecz dopóki rolnictwo nie zosła- 
nie odbudowane po zniszczeniach 
wojennych, trudno oceniać stopień 
zamożności rolnika według ilości po: 
siadanej ziemi. Bardzo często się tra- 
fia, że gospodarz na 5 ha jest dziś za- 
możniejszy od gospodarza 10 czy na- 
wet więcej ha, gdyż jego gospodar- 
stwo nie poniosło żadnych strat, a te 
drugie zostało zniszczone czy to w in- 
wentarzu, czy w budynkach. Podatek 
zaś siłą rzeczy nawiązać musi do ilc- 
ści posiadanej ziemi i wtedy, jeśli roz- 
porzadzenia wykonawcze o stosowa- 
niu ulg nie rozwiążą dobrze tego pro- 
blemu — podwyżka podatku grunto 
wego uderzy w słabych gospodarcze 
i może zahamować odbudowę rolnic 
twa. : 


/SIEJ LEN i KONOPIE! 


PJ 
uu] 


w zbiornicy, 


15.5.47, 3) Końskie, h 


1) Kwidzyń 11.5.47, 2) Starogard, Lębork 
18.5.47, 3) Elbląg, Szłum-Malborg 1.641, 4) 
Wejherowo, Gdynia-Sopot 8.6.47, 5) Gdańsk, 
Tczew 15,6.47, 6) Kościerzyna, Kartuzy 22.6.47. 


INSTYTUCJE I ORGANIZACJE 
ROLNICZE 
Podajemy spis i adresy instytucyj i organi 
zacyj rolniczych, Spis ten radzimy sobie za- 
chować, gdyż w wielu okolicznościach może 
się przydać. 
L NAUKOWE 


Państwowy Instytut Naukowy Gospodarstw. 
Wiejskiego w Puławach z oddziałem w Byd- 


goszezy. 
Instytucja badawczo-naukowa w zakresie ga- 
ezi wiedzy związanych z rolnictwem — sta~ 


nowi organ doradczy i opiniodawczy admini 
stracji państwowej w dziedzinie rolnictwa, Skła- 
da się z wydziałów, działów, zakładów i stacji 
doświadczalnych oraz posiada majątki na ca- 
tym terenie Państwa. 

Wydawnictwa: „Biblioteka Puławska”, „Pa- 
miętnik Państwowego Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach”. 


Państwowy Instytut Weterynaryjny 
w Puławach. 
Centralny Zakład naukowo-badawczy w za- 
kresie gałęzi wiedzy, związanych z medycyną 
weterynaryjną, Stanowi organ doradczy i pos 
mocniczy służby lekarsko-weterynaryjnej. Po- 
siada oddziały produkcji surowie i szczepionek 
w Drwalewie, Gorzowie i Bydgoszczy. 


Państwowy Instytut Naukowy Leczniczych 
Surowców Roślinnych w SPEC ul. Libelta 
3 m. 4. 

Naukowe badania nad uprawą, produkcją rose 

lin leczniczych i przeróbką, 


Polskie Towarzystwo Zootechniczne, Warszawa, 
ul. Kaliska 9, oddział w Krakowie, ul, Kar- 
melicka 57, 

Zrzeszenie pracownikit naukowych i ho- 
dowców. Powołane do opracowania zagadnień 
w zakresie hodowli i ich popularyzowania, Or- 
4an opiniodawczy w zakresie zagadnień ho* 


dowlanych. 
Wydawnictwo: „Przegląd Hodowlany", mie- 
sięcznik — red. inż. Stefan Wiśniewski, Krae 


ków, Karmelicka 57. 
Polskie Towarzystwo Gleboznaweze — War. 
szawa, Rakowiecka 8. 

Zrzeszenie pracowników naukowych i họ- 
tyków na polu gleboznawstwa, ma: na (celu roze 
pracowywanie teoretycznych zagadnień z za“ 
kresu gleboznawstwa, mających znaczenie dla 
praktyki rolniczej. 

Lniarsko - Konopna Centralna Stacja Doświad 
czalna — Poznań, Sołacz ul. Golęcińska. 


Prace naukowe w dziedzinie uprawy i prze” 
róbki roślin włóknistych. 


IL OGÓLNO-ROLNICZE, 


Związek Samopomocy Chłopskiej, Zarzad 
Główny, Warszawa, Plac Starynkiewicza 79, 

Ogólna zawodowo - rolnicza organizacja wsi, 
Do zakresu działania Związku Samopomocy 
Chłopskiej należy: przedstawicielstwo i obrona 
interesów rolnictwa, przedsiębranie środków 
dla wszechstronnego popierania rolnictwa, 
współdziałanie z władzami państwowymi i sas 
morządem terytorialnym w sprawach rol- 
nietwa. 

Z chwilą likwidacji Izb Rolniczych — Zwią- 
zek Samopomocy Chłopskiej przejął ich czyn: 
ności a w szczególności wykonywanie ustaw 
rozporządzeń w zakresie rolnictwa, prowadze» 
nie Stacji Ochrony Roślin, Oceny Nasion, Za 
kładów i Stacji Doświadczalnych i tp. 
tym Związek Samopomocy Chłopskiej 
je spółdzielnie gminne, które prowadzą 

i przemysł rolny, 
wydawnictwa periodyczne: „Zagroda 
tygodnik, pismo społ.-gospodarcze 
wyd. Woj. Związek Samopomocy Chłopskiej 
w Katowicach, „Kłosy* — dwutygodnik, To- 
ruń, ul. Klonowicza 19, iwa" — miesięcznik, 
Rzeszów, ul. Krasińskiego 6, „Zagon Ojczysty” 
— miesięcznik, Lublin, ul. 3-go Maja, „Chłop- 
ska Gospodarka" — dwutygodnik, Warszawa, 
Plac Starynkiewicza 7/9, „Kobieta Wiejska” 
miesięcznik, Warszawa, PI, Starynkiewicza 7,9. 


IM. ZRZESZENIA ROLNICZE, 


Polski Zwiazek Ogrodniczy, Warszawa, et, 
Gen. W. Sikorskiego 49. 


Zrzesza producentów. Reprezentuje zawodo- 
we interesy wytwórczości ogrodniczej oraz han- 
Ilu i przetwórstwa ogrodniczego z uwzględnie- 
iem spółdzielczości rolniczej. 

Wydawnictwo: „Przegląd 
aiesięcznik, Kraków, Sienna 1: 


Polski Związek Zielarski, Kraków, Plac Szcze 
pański 8. 

Zrzeszenie osób i instytucji zajmujących się 
produkcją zielarską. Koordynowanie działalnoś 
ci oraz obrona interesów producentów. Tere" 
nem działalności jest obszar całej Rzeczpospo- 
Ua] Polskiej. Posiada 8 oddziałów wojewódz 

ich. 

Wydawnictwo: „Przegląd Zielarski" — mie- 


pni — 


_ K- 000891 


sięcznik, Kraków, Krupniczna 16, 
(d.c. n) 


I - 
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Zły to ptak 
co własne gniazdo 
kala... 


Na przestrzeni ostutniego roku 
obserwujomy bardzo brzydki zwy” 
czaj, świadczący nie tylko o bru 
ku kultury politycznej, ale po: 
nadto o niezbyt wysokim pozio” 
mie etyki. 

Oto szereg działaczy, robiąc 
frondę, porzucając szeregi stron 
nictwa, w którym dotychczas pra 
cowali, uważają za konieczny wy: 
raz ekspiacji i podkreślenia no- 
wej wiary — płuć na wszystko w 
co do owego momentu wierzyli, 

Sądziliśmy, że temu brzydkie: 
mu zwyczajowi nie poddadzą sią 
kobiety, 

Ale oto mamy w ręku pierwszy 
numer „Żywii”,dodatku kobiecego 
do „Chłopów i Państwa”, redago: 
wanego. przez p. Szczawińską, I 
znów to samo. s 

Nie wystarczyło p. Szczawiń: 
skiej obrzucanie błotem prezesa 
Mikolajczyka, którego najwier- 
niejszym i najzapalczywszym he- 
roldem była przez całą konspira 
cję i później, ale rzuca się ona o- 
becnie na pracę kobiet w PSLru, 
zupominając, że sama długie lata 
byla wyrazem upolitycznienia ko- 
biet w Ruchu Ludowym. 

Zarzuty jej i argumenty posta 
wione Wydziałowi  Kobiecemu 
PSL są nie tylko nieścisłe, ale i 
świadomie fałszowane: 

Nieprawdą jest, jakoby niektó 
re kobiety Wydziału Kobiecego 
PSL były: zwolenniczkami dinit 
politycznej „Wycech—Niećko* i 
o Mż dobrze wie p. Szczawińska. 
Cały Wydział Kobiecy, wszystkie 
przewodniczące wojewódzkie 
masy kobiece potępiają solidarnie 
rozłamową politykę wyżej wymie: 
nionych, 4 

tu zaś do niewłaściwego kie 
runku działalności Wydziału, o: 
partego o negację — jak twierdzi 
p. Szczawińska — to takie na 
świetlenie zagadnienia nie może 
być wytłumaczone nieświadomo* 
scią, bo jakkolwiek p. Szczawiń* 
ska od przeszlo roku nie bieran 
zadnego udziału w życiu organi 
zacyjnym Wydzialu Kobiet PSI, 
przecież wiedzieć powinna i mu 
si, że nie ograniczamy się tylko 
do politykowania, 

Na odcinku oświatowym prowa” 
dzimy Uczelnię Korespondencyj: 
ną i kursy samokształceniowe, na 
udcinku zdrowia — kursy sani- 
tarnoshigieniczne, na odcinku go” 
spodarczym -— kursy z dziedziny 
gospodarstwa domowego, zaś w 
dziale opieki nad dzieckiem — 
organizowałyśmy w ub. roku dzie* 
cińce letnie, zaś obecnie współ: 
pracujemy blisko. z. Chłopskim 
Towarzystwem Przyjaciół Dzieci 

Jakie*były przyczyny obec 
nego upolitycznienia Wydziału o 
tym p. Szczawińską dobrze wie 1 
nie jest to bardzo szlachetnie rzu* 
cać bezpodstawne oskarżenia 

A gdyby nawet p. Szczawiń” 
skiej udalo się wskrzesić Ludowy 
Związek Kobiet — to p. Szcza- 
wińska wie równeiż dobrze, że 
chłop honoręm nie handluje, a 
kobiety wiejskiej nawet za dola 
ry nie kupi. 


BARBARA MATUS 


SKŁADAJCIE 
OFIARY 
NA POWODZIAN! 


—CHLOPSKI SZTANDAR 


DZIAŁ KOLEŻANEK 


Kurs ideowo-oświatowy Sek- 
cyj Kobiet PSL dla wojewódz- 
twa lubelskiego odbył się w Ła- 
buńkach, jednej z bardziej 
uspołecznionych wsi powiatu! 
zamojskiego, Ludność wsi prze” 
żyła ciężkie lata wysiedleń i po- 
wróciła do gospodarstw zni- 
szezonych po dwuletniej tu- 
łaczee, Mimo jednak tych cięże | 
kich przejść wojenych chłopi 
zamojszczyzny ofiarnie walezy= 
li w yegach Batalionów 
Chłopskich, kobiety i dziewczę 
ta masowo należały do Ludo- 
go Związku Kobiet, a i dzi- 
siaj mimo niesprzyjających 
warunków, cała wieś zorgani- 
zowana jest w szeregach Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego. 

Miało to swój wyraz w oma- 
wianym kursie, bowiem. ele- 
ment kobiecy przyszedł z peł- 
ną świadomością i zrozumie- 
niem dla zagadnień ideologiez- 
nych i politycznych. 

Kurs odbywał się w sali pa- 
łacowej, Sam pałac i park po- 
dworski — zniszęzone w dużej 
mierze przez stacjonujące woj- 
ska—mimo to jednak sale dość 
przyzwoite służą chłopskim 
dzieciom tymczasowo za szkołę. 

Kurs zgromadził około 50 ko- 
biet i dziewcząt, z zapałem słu- 
chających wykładów i 
dyskutujących. Szczególnie 
wą dyskusję wywołały zagad- 
niehia kultury życia rodzinne- 
go, nowej ustawy małżeńskiej 
i sprawy wychowania. 

Referaty ustrojowe i poli- 
tyczne wraz:z dyskusją jeszcze 
raz udowodniły, że chłop przy- 
wiązany jest do swej ideologii 
i na żadne kombinacje politycz- 
ne odstępeów mie. pójdzie, n 
wszelkie obce wzory, które nie |. 
uwzględniałyby psychiki chłop- 
skiej — nie przyjmą się. 

Duże zainteresowanie wywo- 
dat gadnienia gospodarcze. 
Mówiąc o reformie rolnej mia 
tyśmy bliski przykład nie naj- 
lepiej przeprowadzonej koma- 
sacji, Łabuńki są po komasa- 
cji, ale jakolwiek była ona pla- 
nowo przeprowadzona, to po- 
rozrzucała liczne gospodar- 
stwa w dużych odległościach 
od siebie, co nie sprzyja w. 


okresie błot i śnieżnych z 
ci. We wsi o skupionych domo- 


żywo |? 


Duch zamojszczyzny 


stwach łatwiej jest podtrzymy- 
wać i rozwijać życie kultural- 
ne i współżycie sąsiedzkie, bę: 
dące podstawą pięknej tradycji 
wsi, która rozwinęła tak war- 
tościową zasadę pomocy są- 
siedzkiej i współdziałania. 
Przeprowadzona już elektry- 
fikacja i zamierzona budowa 
chodników być może usuną 
tamte trudności. Mimo jednak 
dużego oddalenia gospodarstw 
od siebie, nawet w okre- 
ii ch śniegów i mrozów 


sór dla przygotowania przed- 


schodziła się co wie-| je: 


stawienia, na opłatek i zapusty. 


Reflekcje 


Wykłady na kursie przepla* 
tane były śpiewami. Płynęły 
rzewne kujawiaki, skoczne kra- 
kowiaki, polecezka siedlecka, a 
dla wprowadzenia nastroju po- 
nego śpiewałyśmy hymny 
B. Ch. i LZK, pieśni partyzane= 
kie i starą bojową pieśń chłop- 
a „Gdy naród do boju”... 

Kurs zakończ inscenizacje 
pomysłu tamtejszej przewod- 
ni ej $ekcyj Kobiet. Ta wy- 
bitna kobieta wiejska, samo- 
rodny talent artystyczny, to 
jeszcze jeden z wielu dowodów 
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wsi. Doskonałą matka i gospo= 
dyni, uświadomiony 1 karny 
członek Stronnictwa — połą* 
one z wrodzoną inteligencją 
i zdolnościami artystycz i 
dają 


rem swoje wiersze, jeszcze z lat 
konspiracji, po: 


także śpiewała nam śliczne 
pieśni dożynkowe własnego 
układu. 


Po takim kilkudniowym po- 
bycie na wsi lubelskiej wraca 
się w mury stolicy odświeżoz 
nym, pełnym zapału do dalszej 


na głębokie wartości społeczne 
i duchowe, tkwiącej w polskiej 


z kursów 


higieniczno - sanitarnych 


W dniach od 10 — 16 IV br, odby- 
ły się w powiecie zamojskim kursy 
higieniczno-saniłarne Sekcji Kobie- 
cych PSL w Wólce Wieprzeckiej i w 
Ruszowie, 

Na kursach omawiałyśmy zafadnie- 
nia zdrowia i higieny, pielęgnowania 
niemo: choroby społeczne, uw- 
zględniając przede wszystkim alkoho- 
lizm, choroby weneryczne i gruźlicę. 
Poza. tym prowadziłyśmy ćwiczenia z 
dziędziny ratownictwa w nagłym wy- 
padku, 

Liczne uczestnictwo kobiet zarów- 
no starszych jak i młodych na kur- 
sach świadczy o tym, że sprawy zdro- 
wia są kobietom wiejskim bliskie i są 
przez nie doceniane. 

Koleżanki w Wólce Wieprzeckiej 
wykazują duże zainteresowanie spo- 
łeczne, Potrafiły zorganizować u si 
bie Chłopskie Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, oraz Koło PCK. Z ich inicja- 
tywy powstał tu punkt sanitarny PCK 


prowadzony przez jedną z naszych 
koleżanek, przeszkoloną uprzednio na 
kursie PCK w Zamościu, 


Punkt sanitarny, 8- ohoćby:j-skrom= 
na apteczka, na wsi oddalonej od mia- 
sta, ośrodka zdrowia, apteki, lekarza 
— jest dobrodziejstwem, 

Uspołecznienie kobiet uwydatnia się 
również na polu ich współpracy ze 
szkołą, Szkołę mają ładną, — nie- 
stety dopiero od kilku miesięcy dzieci 
korzystają w pełaj 4 tej szkoły. Po- 
przędni nauczyciel zaraz na początku 
swej pracy, przyjęty serdecznie 1 z za” 
ufaniem przez wieś, pozbawioną dłu- 
go nauczyciela, nadużył fego zaufa- 
nia, Zebrał około 30,000 zł na książ- 
ki szkolne í po wyjeździe do Zamoś- 
cia rzekomo w celu zakupienia pod- 
ręczników — nie wrócił więcej, Te- 
raz Wólka ma nauczycielkę — w peł- 
m oddaną pracy nie tylko w szkole, 


p| lecz i w życiu kulturalnym gromady 


— umieją ją za to szanować, 
Szkoła wiejska jest calkowicie po- 


zbawiona opieki tękarskiej i przeglą- 


dów higienicznych. Cała praca spa- 
da zwykle na nauczyciela, który ma- 
jąc do nauki sam tylko około 150 
dzieci nie jest w stanie dopilnować 
należycie ich higieny, Koleżanki na- 
sze po porozumieniu się z nauczyciel- 
ką zrobiły dwukrotnie przegląd. dzie: 
ci w kierunku wszawicy į świerzbu, 
Pierwszy przegląd wypadł fatalnie — 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wszawicę 
głów u dziewtząf, Zaradziły temu, 
korzystając z amerykańskiego prosz- 

u D, D, T, otrzymanego częściowo 
z POK, częściowo z Wydziału Ko- 
biecego PSL. F 

Nastepny przegląd po kilku dniach 
wykazał doskonały rezultat pierwsze- 
go zabiegu. Wszawica u dzieci szkol- 
nych została radykalnie zwalczona, a 
koleżanki zabierają się również do 
wylępienia resztek świerzbu, 

Roztmna praca kobieł daje pożądu- 
ne rezultaty. Wprawdzie większość 
dzieci jest wątła, z powiększonymi 
gruczołami, ale tran otrzymany z 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół 

zióci 1 rózdany miśłkom — u, wielu 
już datodobre wyniki Troską Kobiet 
z Wólki Więprzeckiej jest teraz zor- 
ganizowanie stałego przeds: 
Zorganizują je napewno 
bliższym okresie, 

Przyjemnym objawóm jest tu współ- 
praca całej gromady, Koło Wiciowe, 
bardzo żywotne, jest.tu radością star- 
szych, którzy interesują się jego ży- 
ciem i nie omijają żadnej iniprezy u- 
qdzanej przez młodych, Przedsta- 
wienia, inscenizacje, pieśni i tańce 
wykonywane z bujną, młodą werwą — 
umilnją wieczory i niedziele, 

Nie tylko w radościach są razem 
Troska sąsiada jest ich wspólną tro* 
ską. Sierota w Domu Dziecka w Za- 
mościu, musi być przyodzia y 
byłoby wysłać ją bez bucików — ko- 
biety się .a nie postarają. 

Wzruszające są zachowywane tutaj 


mc 


pracy i wiary w człowieka. 


samotny, mieszkający ną komornym u 
ludzi,  Zachorował. |paraliżowany, 
zdzieciałały, nie jest sam — groma” 


da opiekuje się nim. Wyznaczają so- 
bie dyżury, chłopi dyżurują esa a 
kiedy umarł, w myśl tradycji — nie 
zostawiają nieboszczyka samego, Im 
biedniejszy i samotniejszy był za ży» 
cia, tym liczniejsze jest grono tych, 
którzy czuwają przy nim, aż da poř 
grzebu. 


Na Koloniach, których Ruszów ma 
kilka — są często udzie nowi. Nie ma 
więc, tu tego wielkiego, prawie ros 
dzinego zżycia się—jakie jest w Wóle 
ce Wieprzeckiej. Gospodarstwa tą tu 
większe, zabudowania przeważnie doe 
statniejsze, Ale i tu nie zamyka się 
człowiek w opłotkach swojego gospo+ 
darstwa. Mają swój sklep spółdziel- 
czy, mają ładną szkołę i tuż przy niej 
„Dom. Ludowy”. Młodzi zorganizowa* 
hiw Wiciach” — wszystkie dochody 
z urządzanych przez siebie przedsta» 
wień oddawali na ten dom. Teraz za- 
myślają zebrać w podobny sposób 
pieniądze na bibliotekę wiej: 
tu współpraca ze szkołą dobra. W.szko« 
le jest Koło POK — niestety i tu w 
okresie powojennym nie było żadne« 
go przeglądu  lekarsko-higienicznego, 
Pierwszy przegląd zrobiła Sekcją Ko« 
Biet PSE przy pomocy kierownika i 
jego żony. 


Trudno zabierać się do tej pracy 
bez przygotowania i środków, Dlate- 
go powinnyśmy dążyć do lego, by w 
naszych wsiach były koła Chłopskie- 
go Towarzys Przyjaciół Dzieci i 
|Koła PCK. Minimalne składki człon- 
| kowskie przyczynią się do należytego: 
rozwoju tych instytucji, a nam dadzą 
niewspółmierne korzyści, 


Dbałość o higienę jest najlepszym 
sposobem zachowania zdrowia naszych 
dzłści. Z radością stwierdzamy, że 
szereg naszych koleżanek rozumie to 
należycie i wierzymy, że swym dobrym 
| przykładem pociągnie za sobą te, któ- 
|re jeszcze nie umieją korzystać z po- 
żytków zorganizowanego, społecznego 
życia gromady, 


stare tradycje, We wsi jest starzec 


M, Grajkowska 


I O O W 


KMF iw (e. GUNDE - Wifi 
. . è które stanowiły sensację fegorocznych świadczy każdy szczegół jakiegokol- 
Angielskie fabryki zakupów — rzeczy praktyczne dla u- wiek bądź produktu brytyjskiego. 
ś| k bi h żytku domowego, jak np. aluminiowe, Wszęstkavto iednat i 
Praa T ki A sd s jednak ma pewne spe- 
mys q o à o iełąc REŻ AOR, randle. io Gaba: cjalne znaczenie, ważniejsze aniżeli do- 
Rożowazadiaj 2 last = Koi Aa a dA O: ie NL skonałe wykonanie i głębsze aniżeli 
acjonalzacja gospor arstw 30 He- wyron części samototowye 2) ANO CZ sam fakt, è przedmi t je t praktycz= 
cych ma bardzo wielkie znaczenie al- tu też pomysłowe urządzenia do wie- ny i pożyteczny, Jeżeli przedmiotem 
bowiem im gospodarstwo kobiece jest ania bielizny; zrobione jak kołowrot- a are EiiróbiaroŚRiE woski 1 
RA d Foch, kaszka, na ladzie, który obraca śię w ręku, by, 
nowocześniej urządzone, bardziej zme= ki u wędki, ramy druciane dla krzaków zbadać jego whas praktyczne, 
chanizowane i posiada cej pra- różanych, kolorowe świece woskowe, nk ao tómażenia ZKIEDK SA: 
ktycznych narzędzi, tem mniej czasu łopatki do węgla z zagiętymi końcami, m ogniu, lub nowy rodzaj świe 
pochłania ono w pracy kobiety i pozwa- wrzynające się w stosy węgla z nieprze= $ h uee pvi tagji 
poc ono w pracy kobiety i y a YNBjąCE sig Y WGB p dra dla domowego użytku. cieśli, lub 


la jej na inne pożyteczne rzeczy jak 
książka, teatr, dom ludowy czy świetli- 
ca, 

Oto mały wyjątek z jednego artyku- 
łu pisma londyńskiego pod tytułem 
„Brytyjskie gospodynie mogą znów 
kupować wysoko gatunkowo urządze= 
nia domowe”, artykułu, j 
wędrówkę po skich. 

„Radość wyrażała się nie tylko na 
twarzy mej towarzyszki, lecz także na 
twarzach wszystkich kobiet, które 
przechodziły przez sklepy i widziały 
jak wiele pojawiło się urządzeń kom- 
fortowych, bez których się tak długo 
obywano. Zachwytu publiezności nie 
wywołały futra, naszyjniki pereł i to- 
rebki z krokodylowej skóry, lecz małe, 
tanie przyrządy codziennego użytku, 


partą siłą, przyrząd kuchenny do czy” 
szezenią tak skonstruowany, że nie po- 
zostawia żadnego zagięcią na garnku. 
Miało się wrażenie, jak gdyby wszę 
dzie, w kaźdym sklepie, w kaźdej 
stawie, zbudziła się wiosna nowego, 
łatwiejszego życia po długich i męczą 
ych latach wojny. w postaci pomniej- 
szych wynalazków i narzędzi, rzeczy 
tym bardziej przyjemnych, że mają one 
coś ludzkiego w. sobie. 
Rzeczy bez których obywaliśmy 
tak długo, za którymi tęskniliśmy pr: 
lata, były źródłem tej skromnej rado- 
ści. Ponadto odczuwa się przyjemność 

przy korzystaniu-z przyboru lub na- 
a skontruowanego dla pewnego 
alnego celu. Przedmioty te są 
przede wszystkim praktyczne, o czym 


nawet łopatka do węgla usuwająca 
szęlkie kody — należy wów- 
czas pamiętać o tym, że wszystkie te 
iai rządy wyrażają w pe- 
wien sposób bogactwo myśli naukowej, 
nowy techniczny i że wiele z nich 
zawiera niespodzianki. 
Chcielibyśmy bardzo ujrzeć te r 
drobne wynalazki angielskie u nas w 
kraju, lub też, aby pewna gałąź spół: 
dzielezości zajęła się tymi sprawami w 
stosowaniu do kobiecej gospodar- 
jskiej, bo jak dotychczas, to je- 
dynymi wynalazkami technicznymi, u- 
sprawniającymi gospodarkę kobiecą, a 
i to rzadko spotykaną na wsi, są wy- 
żymaczki, weki i gąsiory do fermenta- 
cji wina. 
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CHŁOPSKI SZŁIANDAR 


Z dziedziny lecznictwa 


TERWSZE DOŚWIADCZENIA 
W LECZENIU MENINGITU 
GRUŹLICZEGO 
Lekarze radzieccy osiągnęli 
wielki sukces w dziedzinie le- 
czenia jednej z najcięższych 
chorób, to jest memagiłu gruź 
liczego, powodującego w więk- 

szości wypadków śmierć. 

Nowy sposób leczenia tej 
choroby, opracowany po więk- 
szej części przez członkinię A- 
kademii Nauk Medycznych Z 
$. R. R. L. Stern, polega na in 
fekcji streptomicyny. Został on 
wypróbowany w klinikach w 
Moskwie. 

Zanołowano 40 wypadków 
całkowiiego wyleczenia od 
meningiłu ią drogą. Niestety, 
preparal sireptomicyny nie dai 
pozytywnych wyników, jeśh 
chgdzi o leczenie grużlicy o- 
gólnej. 


„ANGINA PECTORIS” 
JEST ULECZALNA 


W Szwecji prof. H. Olivecron 
słynny chirurg sztokholmski 
przeprowadził szczęśliwie sze- 
ref operacji w wypadku jednej 
z najcięższych chorób serca, 
anginy pectoris, W ciągu o- 
statnich 2 — 3 lat spośród 
71 osób poddanych opera- 
cji 43% chorych pozbyło się 
całkowicie swych cierpień, 40% 
osób po dokonanej operacii 
poddane zostało jeszcze dal- 
szemu leczeniu, 7% dało rezul- 
tały  niezadawalające, 6% 
zmarło. 

Operacja ta uważana jest za 
nie bardzo ryzykowną. 


ŚRODEK PRZECIW RAKOWI 


Na podstawie przesłanek bio- 
logicznych i obserwacji wyka- 
zali, że wyciąg z pewnego ga- 
tunku mikroorganizmów, tak 
zw. tripanozomów, powoduje 
zanik złośliwych nowotworów. 
Fakt ten stwierdzono w do- 
świadczeniach nad zwierzęta- 
mi i w klinikach nad ludźmi. 
Nowy preparat „Kr” jest to 
entybiotyk, lecz wydobywany 
nie jak dorychczas inne z bak 
terii i grzybków pleśni, lecz z 
mikroorganizmów ze świata 
zwierzęcego. Preparat ten zo- 
stał otrzymany jeszcze przed 
powstaniem współczesnej nāu- 


ki o antybiolykach. Środek ten 
przenika do takich miejsc or- 
ganizmu chorego, kłóre nie 
mogłyby podlec zabiegowi chi- 
rurgicznemu. 

Udkrycie to dokonane przez 
Klujewą i Roskina otwiera no- 
wą epokę w dziedzinie walki z 
rakiem. A 


ZNACZENIE WIDŁAKA 
DLA LECZNICTWA 

W lasach częsio napotykamy 
ra widłaka babimóra (lycopo- 
tium clabatum). 

Zarodniki jego okazały się 
niezmiernie cenne dla celów 
leczniczych, mają bowiem za- 
stosowanie jako  osuszająci 
przysypka dla dzieci, do prze- 
sypywania pigułek oraz środek 
przy odparzaniu skóry. 

Niestety w Polsce widłak za- 
nika, otoczono go zatem ochro- 
ną ustawową. Potrzeba 18 lat, 
oby z zarodników powstały 


nowe rośliny. Zarobki zbiera- 
czy widłaka dla celów innych 
są niewspółmiernie niskie wo- 
bec cenności tej rośliny. 


STWORZENIE INSTYTUTU 
BALNEOLOGICZNEGO 
W POLSCE 


W okresie przedwojennym 
podstawy Instytutu Balneolo* 
gicznego zostały stworzon* 
przez prof. Korczyńskiego i 
Związek Użdrowisk Polskich. 
Dziś prace nad jego organiza- 
cją są kontynuowane w Krako- 
wie. 

Zadaniem instytutu będzie 
szkolenie lekarzy i personelu 
pomocniczego dla uzdrowisk, 
badania naukowe lecznictwa 
uzdrowiskowego, poszukiwa- 
vie wód leczniczych i mikro- 
klimatów, wreszcie rozbudowę 
sieci zdrojowisk. 

W Krakowie zostaną urucho- 
mione oddziały: wodoleczni- 
czy, zawijania borowinowego, 
inhalacji oraz oddziały dla reu- 
matyków i sercowo-chorych. 


Proces Biebowa, kata łódzkiego 
ghetta 


Dnia 23/IV br. w Sądzie O- 
hręgowym w Łodzi rozpoczął 
się proces Hansa Biebowa, je- 
danego z  najokruiniejszych 
zbrodniarzy hitlerowskich, ka- 
ta ghetta w Łodzi. 

Proces Biebowa znajduje się 
w rzędzie największych proce- 
sów, jakie toczyły się po wy” 
zwoleniu Polski. 

Hans Biebow w czasie oku- 
pacji pełnił funkcję kierowni 
ko niemieckiego zarządu ghel- 
tem bałuckim. To stanowisko 


dało mu okazję popełniania 
najgorszych zbrodni wojen- 


nych, dokonywanych nad bez- 
bronną ludnością. Na terenie 
Łodzi działał od października 
1940 r. do początku 1945 r. 
Hans Biebow odpowiada za 
wymordowanie 300 żysięcy Ży- 
dów, wywiezionych do obo- 
zów na zagładę, i torturowa- 
nych w Łodzi. Kierował on ró- 
wnież masowym rabunkiem 
mienia żydowskiego, kosztow- 
ności i odzieży. 

Biebow osobiście kierował 
życiem w ghetcie i zajmował 
się tępieniem ludności żydow- 


skiej w Łodzi. Z całą dokład- 
nością wypełniał więc plany 
hitlerowskie, polegające na wy- 
niszczeniu najpierw Żydów, 
później innych narodowości. 
Pierwszym elapem jego „pra 
cy” było wytworzenie w ghet- 
cie takich form bytowania, któ- 
re powodowały zanik moral- 
rości i sprawiedliwości, które 
zmierzały do zagłady Żydów. 
Biebow, aby przyśpieszyć tem- 
po wymierania ludności zasto- 
sował system jej głodzenia. Wy- 
tworzył więc w ghetcie takie 
warunki, że styranizowana lu- 
dność bez oporu dałą się wy- 
wieźć do obozów. $am osobi- 
ście Biebow rozkoszował się 
maltretowaniem ludzi, przez 
bicie ich i zabijanie. Zbrodni 
| dokonywał często nie z rozka- 
zu, lecz sam z własnej inicja- 
tywy. 

Dziś Biehow stanął przed są- 
Gem, by odpowiedzieć za wszy- 
stkie swe bestialskie czyny, za 
swą zbrodniczą działalność, 
mającą powiązanie z cało- 
kształtem metod hitlerowskich. 
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Wiadomości różne 


W PALESTYNIE NOWE ROZRUCHY 


Od dlugiego już czasu, s S = 
lestyńskie absorbują najlęższych dias 
łaczy politycznych świ yskie 

tycznych świata żyd, 
go, arabskiego i angielskiego. 
nokrotnie, 
debatowalj 
styńskim, 
nich do 
doszli. 

„Obecnie sprawa palestyńska stała 
sie zagadnieniem międzynarodowym 
W dniu 29 kwietnia, otwarta zostala 
nadzwyczajna śesja Generalnego Zgro- 
madzenia ONZ, która będzie pośw 
cona wyłącznie sprawom _ palestyńs- 

im, 

Przed zebraniem ONZ, odbyła się w 
dniu 23 kwietnia debata w spra 
Palestyny, także w angielskiej Izbie 
Gmin 

W imieniu rządu sprawozdanie zło- 
żył lord Hall, który stwierdził, że od 
1 sierpnia 1945 r. liczba Brytyjczy- 
ków, którzy ponieśli śmierć w Pale- 
slynie wyniosła: 68 wojskowych, 30 
policjantów i 15 osób cywilnych. Ran 
nych było 191 wojskowych, 49 po- 
licjantów i 15 cywilnych. W tym sa- 
mym okresie czasu, 168 Żydów ska 
zanych zostało na rozmaite kary, w 
tym 28 na karę śmierci, 4 wyrok 
śmierci wykonano a w pozostałych 
wypadkach, karę śmierci zamienione 
na dożywotnie więzienie, 2 osoby ostaf- 
nio skazane na karę śmierci, popełni- 
ly samobójstwo. W starciach z polic-| 
ja, zginęło 33 terrorystów żydowskich l 

Tak w suchym sprawozdaniu parla- 

mentarnym wyglądają fakty, za któ- 
rym jednak kryje się życie, tj, dażenie! 
Żydów do wywalczenia niepodległej 
Palestyny. 
„Napotykając w swoich dążeniach 
niepodległościowych na trudności ze 
strony administracyjnych władz pale- 
styńskich, Żydzi uciekli się do środ- 
ków terrorystycznych, Władze angiel- 
skie na terror odpowiedziały sankcja- 
mi karnymi. Terror żydowski zaczął 
przybierać na sile, represje angielskie 
wzrastały i w konsekwencji doszło do 
obecnego stanu rzeczy, tj. bez mała do 
otwartej wojny. $ 

Naświetlając sprawę Palestyny na 
szym czytelnikom niejednokrotnie, w 
przedeniu sesji ONZ nad sprawą pa- 
lestyńską, podamy tylko dwa charak- 
terystyczne momenty, by odzwierciad- 
liły one obecną sytuację, 

Jak donosi agencja France Presse. 
statek Galata, mający na pokładzie 
110 nielegalnych imigrantów żydow- 
skich do Palestyny, został wytropio- 
ny przez lotnikow brytyjskich i przy- 
prowadzony do portu w Haifie. Kiedy 
marynarze brytyjscy chcieli przystą- 
pić do przeładowania imigrantów na 
statek brytyjski w celu odwiezienia 
ich na wyspę Cypr, (miejsce odsyła- 
nia Żydów, którzy nielegalnie chcieli 
dostać się do Palestyny, a którzy na 
znak protestu obecnie rozpoczęli gło- 
dówkęj doszło do ostrego starcia mię” 
dzy Żydami, wśród których znajdo- 
wali się b. więźniowie obozów kon: 
centracyjnych Majdanka, Treblinki 


i iejed- 
na licznych konferencjach, 
oni nad problemem pale- 
lecz niestety, na żadne z 
Pozytywnych rezullatów nie 


Oświęcimia, a marynarzami brylyjski 


MIGAWKI z 


TYGODNIA 


ca 


mi. Marynarze użyli gazów łzawiąt 
cych i pałek gumowych. Z powodu ode 
niesienia ran, 10 osób zostało odwie- 
zionych do szpitala. 

Agencja Reutera donosi, że tajna 
radiostacja „Głos walczącego Syjonu" 
podała, że od dnia 23 kwietnia br. 
terrorystyczna organizacja żydowska 
„Irgun Zwei Leumi“ postanowiła. uze 
nać brytyjskie siły zbrojne i oddzia« 
ly policji, znajdujące się w Palesty- 
nie, za organizacje nielegalne. 

„ Każdy żołnierz brytyjski i polic- 
jant, który zostanie wzięty do niewoli 
z bronią w ręku, będzie przekazany 


z | sadom polowym. Wyroki sądowe są 


bezapeli 
awłacz. 

Tak więc, po obustronnych walkach, 
wysadzania samochodów i pociągów 
przez terrorystów żydowskich, obecnie 
zastosowali oni w stosunku do Angli- 
ków le same prawa, Jakie Anglicy 
stosują w stosunku do łydów. 

Generalne Zgromadzenie ONZ bę- 
dzie musiało dobrze się napracować, 
by znaleźć kompromisowe rozwiązanie 
problemu palestyńskiego. 


PROCES „BIAŁEGO KAPITANA" 


W Rejonowym. Sądzie w Warszawie 
rozpoczął się proces przeciw Stefa. 
nowi Rybickiemu, który ułatwił wy- 
wiezieńie z Polski kilkudziesięciu 


jne i będą wykonywane nie- 


|| skrzyń ze skarbami sztuki należących 


do hr, Potockiego. 

„Rybicki urodził się w Polsce, ale 
więksżą część życia spędził zagranicą. 
Służył w Legii Cudzoziemskiej w Afry- 
ce w randze kapitana, O Rybickim 
zwanym „Bialym Kapitanem" krąży: 
ły legendy, Osoby pragnące go wi“ 
dzieć płaciły po 50 dolarów za nawią- 
zanie z nim kontaktu, Do Polski przy- 
był Rybicki z poleceniem hr. Potoc- 
kiego przebywającego zagranicą do 
syna Andczeja Potockiego, aby wydał 
Rybickiemu zbiory, 

Rybicki przybył do Krakowa w 
1946 roku, uruchomił kancelaię zas 
opatrzoną w księgi i pieczątki, w któż 
tej powstawały glejty i listy żelazne 
Różnorodność druczków miała wpro- 
wadzić w błąd posterunki graniczne 
Tiansporty prowadzone na wielką 
skalę miały posługiwać się trakcją 
samochodową, były wolna od rewizji. 
To miało zagwarantować bezieczeń- 
siwo przewiezienia zbiorów hr. Poicce 
kich Pobierano opłaty z góry za wy» 
jazd, zniżkowe dla transporlów zh'o+ 
rowych i ludzi poszukiwanych przez 
władze bezpieczeństwa, He, Potocki ue 
mówił się zapłacić 3000 dolarów, 
wyjątkowo dopiero po odebraniu zbije 
rów, przeznaczonych do sprzedaży we 
Francji; Anglii i Ameryce 

Rybicki dostarczył młodym Putoce 
kim paszportów na nazwisko Michel 1 
Jeanette Devissant, Potocey mieli wy- 
jechać w październiku ub. r. Ale na 
dwa dni przed ich wyjazdem arzsz- 
towano Rybickiego i znaleziono pełną 
listę osób, które miały być wysłane 
zagranicę, 


ZBIOROWA MOGIŁA POLAKOW 
NA WYBRZEŻU 


W dniu 1 września 1939 r. niemiece 
ti į -siąg pancerny wdarł się na stac- 
ję Szymonowo w pobliżu Tczewa na 
terenie Wolnego Miasta Gdańska, Po- 


TRATWĄ PRZEZ OCEAN SPOKOJNY. 
Norweska wyprawa naukowa w ilości sześciu 
osób, usiłuje w najbliższym czasie przeprawić 
się przez Ocean Spokojny oa tratwie, zbudowa- 
nej wedlug przedhistorycznego wzoru peruwiań: 
skiego. Podróż rozpocznie się z Peru a zakoń 
czona ma być w Poinezji. 


ZGON KRÓLA DUŃSKIEGO. W dniu 20 
kwietnia zmarł król duński Christian w wieku 
76 lat. Na kilka godzip przed śmiercią króla, 
zakomunikowano olicjałóie, że król stracil przy 
fomność 1 stan jego jest krytyczny. O godz 16-ej 
premier duński, Christensen, ogłosił z bn konu 
gmachu parlamentu w Kopenhudze, iż następca 
tronu Fryderyk IX wstąpi] na tron, 


O NOWĄ POŻYCZKĘ, Senator republikań- 
ski Malone, oświadczył w Senacie, ża W elka 
Brytania i Francja zamierzają wkrótce zwrócić 
się wspólnie do Stanów Zjednoczonych z proś- 
ba o udzielenie dalszej pożyczki w wysokeści 6 
miliardów dolarów. 

DEMONSTRACJE PRZECIWRZĄDOWE WE 
WŁOSZECH, W całych Włoszech odbywają się 
demonsiracje przeciwko ekonomicznej polityce 
rządu. We Florencji urzędmcy państwow: por 
rzucili pracę na 24 godzin, W Neapolu grupa 
demonstrantów usiłowała wyrzucić przez okno 
mera. 


MWyvdewesi Naczelny Komitet Wykonawczy 


REPATRIANCI WOJSKOWI Z ANGLII. 
W dniu 21 kwietnia wpłynął do Gdańska statek 
„Eastern Prince”, przywożąc na pokładzie woj- 
skowych z Anglii Na statku przybyły 1,803 oso» 
by, w lym 150 kobiet i 40 dzieci. 

STARCIE STRAJKUJĄCYCH . TELEFONI- 
STÓW Z POLICJĄ. W Detroit doszła do star- 
cia między strajkującymi pracownikami le efo- 
nów | polioa. Dwie osoby udalosły rany. 

NOWY REKORD SAMOLOTU RAKIETO. 
WEGO. Światowy rekord szybkości zostal po: 
bity przez samolot brytyjski „Gloster Meteor", 
zaopatrzony w motory o uspędzie rakietowym. 
Samolot przebył 800 5 z Brukseli do Kopen- 
hagi przy szybkości przeciętnej 1.003 na 
godzinę, 

MARSZAŁEK SOWIECKI Z WIZYTĄ W 
ANGLIL Prasa brytyjska donosi, że szef sżla- 
bu gen. armii sowieckiej, marszałek Wasilew- 
ski przybędzie w czerwcu do Angli, na zapro- 
szenie marsz Montgomery, 

PREZ. TRUMAN ZAPROSZONY DO KANA- 
DY, Premier kanadyjski, Mack:nzie Kiog, od- 
wiedził prszydeota Trumana, który przyiąl za- 
proszenie do Kanady, dokąd pojedzie prawdo- 
podobnie w czerweu. King nie zajął doląd okre- 
ślonego słanowiska w sprawie wysuniętej przez 
Vanderbetga propozycji, aby Kanada przyłą- 
czyła się do Unii Panamerykańskiej, 


km, 


Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


Redakcja Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godz. 9 do godz. 14. 


sigpuje pod prykrywką, dziatalnosci ‘religijnej 


i demokratycznej Na czele organizacji stoi Ma. 
tylda Luedendorf, żona generała Łuzdendorfa. 

OGRANICZENIA SPOŻYCIA CHLEBA WE 
FRANCJI. Rząd francuski postanowił obniżyć 
od 1 maja dzienną normę chleba z 300 na 250 
gramów, 

OŚWIACZENIE GEN. CLARK'A. Gen. Clark, 
komisarz USA w Austrli opuści Europę 17 ma- 
ja, udając się do Ameryki, gdzie obejmie do- 
wództwo wybrzeża Pacyfiku, 

APARAT RADIOWY O WADZE 22 GRA- 
MÓW. W arktycznym instytucie badawczym 
w. Leningradzie, skonstruowano szereg nowych 
przyborów dla ekspedycji naukowych, jak: 
przenośną slacię meteorologiczną, przybory dla + 
pomiarów grubości warstw obłoków i t: d. Mię- 
dzy innymi skonsiruowano miniaturowy radio= 
wy aparat nadawczy, mieszczący się w pudelku 
od zapałek. Aparat waży 22 gramy, 

POLSKA OTRZYMA POMOC. W liście do 
przewodniczącego komisji spraw zagranicznych 
izby Reprezentantów, wiceminister spraw za- 
granicznych USA, Dean Achęson stwierdził, 
Polska zaajduje się na liście krajów, które o” 
trzymają pomoc po ustaniu dostaw UNRRA, j 


ciąg wiechał na niewłaściwy tor, przy- 
czym został wraz załogą zniszczony. 
W związku z tym Niemcy rozstrze- 
lali tego samego dnia wszystkich ko- 


If lejarzy i celników polskich wraz z 


rodzinami. Obecnie władze kolejowe 
odkryły obok stacji Szymonowo zbio- 
rowa mogiłę + szczątkami 30 osób, w 
tym kilku kobiet. Dotychczas ustalo- 
na nazwiska 14 kolejarzy i dwu cal- 
nkow i ich rodzin, 

Stwierdzono również, że w grabie 
m znajdują się zwłoki 10 celn ów 
Du» 23 bm. rozpoczęło ekshumację 
awłek 


ŁOSIE NA MAZURACH 


W lasach mazurskich pojawiły się 
losie których liczbę określa się oko” 
ło 100 sztuk. Ponieważ zwierzęta le 
należą obecnie do rzadkości, znajdu- 
ją się pod specjalną ochroną. Nale- 
ży zaznaczyć, że przed wojną liczba 
losi na terenie Pomorza Wschodnie- 
go była duża, gdyż udzielano zezwo- 
leń aa stosowanie odstrzału, który 
wynosił rocznie ponad 160 szluk. Na 
skulek działań wojennych slan łosi 
uległ znacznemu zmniejszeniu. 


= 
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